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Czerwone sztandary bojowe
„...Każdy, zosobna stawion-wódz, a żołnierz, gdy w  szeregu.?
Organizacja bojowa
P. P. S.

„Krwawa Środa" w dn. 15 
sierpnia 1906 r. była dniem mo­
bilizacji całej Orgauizacji Bojo­
wej P. P. S. Na ulicach miast
1 osad fabrycznych jednego 
dnia i o jednej godzinie oddzia­
ły bojowe P. P. S. stają do wal­
ki z groźnym wrogiem. Biura 
ochrany, kancelarje żandar­
mów i cyrkuły policyjne — te 
kaźnie, w. których znęcano się 
nad aresztowanymi, — zostają 
rozgromione wybuchem bomb i 
salwami strzałów. Wre walka 
na ulicach z oddziałami policji 
carskiej, eskortowanej przez 
zbrojne oddziały żołnierskie. 
Bojowcy oszczędzają żołnierzy, 
lecz rozprawiają się z tymi, 
którzy odznaczają się okrucień 
stwem na ulicach miast Polski, 
naprzykład znany pułk „wo- 
łyńców". Na odgłos bomb zmu­
szeni są wyjść ze swych kryjó­
wek ci, co „urzędują" w nocy, 
— zbrojne kohorty szpicli i żan 
darmów. Dosięga ich ręka spra 
wiedliwości.

Opustoszały ulice miast, po­
licjanci zrzucili mundury. Na­
miestnik carski, generał - gu­
bernator Skałon, przerażony, 
nie zastosował dnia tego daw­
nych, wypróbowanych środków 
masowego morda bezbronnej 
ludności, jak w listopadzie i 
grudniu podczas manifestacyj 
1904 r., w styczniu i lutym 1905 
r „  w dniach czerwcowych 1905 
r. w Łodzi, w październiku po 
'dniach wolnościowych. Dnia
2  sierpnia zginął najbliższy po­
mocnik Skalona, generał żan­
darmerii Margrafskij, padl Mu- 
radow, pułkownik żandarmerji, 
padl Konstantinow, krwawy o- 
prawca Warszawy i wielu in­
nych. W ciągu roku 1906 — 
około 700 zamachów dokonała 
Bojowa Organizacja, zdobyła 
setki tysięcy rubli na działal­
ność rewolucyjną, wznieciła 
wiarę w zwycięstwo klasy ro­
botniczej, wiarę, która prze­
trwała nawet upadek ruchu re­
wolucyjnego po 1908 roku.

TOMASZ ARCISZEWSKI.

Legion Młodych —
Frakcja
wzywa wszystkich swoich człon­
ków i sympatyków w całym kraju 
do udziału w obchodach „Krwa- 
wej"Środy‘‘ pod sztandarami PPS. 
i  klasowych związków zawodo­
wych. **•

W Warszawie zbiórka Legjonu 
Młodych -  Frakcji o g. 10 r. w lo­
kalu pracowników, umysłowych, 
Sienna 16.

Projekt rezolucji
dla zgromadzeń i akademij ku czci 
„Krwawej Środy"

N a dzisiejszych zgromadzeniach i  obchodach, poświęconych ucz­
czeniu trzydziestej rocznicy „Krwawej Środy", przedłożony bę­
dzie zebranym projekt następującej rezolucji:

„Zebrani na uroczystem Zgromadzeniu (Akademji) zwołanym 
przez P. P. S. i Stowarzyszenie b. Więźniów Politycznych dla ucz­
czenia 30-lecia „krwawej środy" — łączą się w dniu dzisiejszym 
wraz z całym ludem pracującym miast 1 wsi w najwyższym hołdzie 
i najgłębszej czci dla wiekopomnego Czynu Zbrojnego Organizacji 
Bojowej P. P. S. Czyn ten, dokonany w dniu 15 sierpnia 1906 r. 
pozostanie na zawsze w pamięci klasy robotniczej i stanowić bę­
dzie jego największą dumę.

Dziś wspominając ten wielki dzień w dziejach polskiej Rewolucji 
1905 1 1906 roku, schylamy głowy przed nieśmiertelnem bohater­
stwem uczestników „Krwawej środy" i Ich bezgranicznem poświę­
ceniem krwi i żyda w ciężkim boju z caratem dla ukochanej 
Sprawy Niepodległości i Socjalizmu.

Wspominamy i jednocześnie stwierdzamy naszą niezniszczalną 
więź z bojownikami sprawy robotniczej z owych lat Rewolucji i 
przyrzekamy uroczyśde w imię tradycyj bojowych tych czasów, dą­
żyć do całkowitego wypełnienia wówczas podjętego zadania wy- 
dobyda Polski nletylko z niewoli politycznej, ale także z niewoli 
społecznej.
■ Choć dzisiaj spiętrzyły się przed nami nadzwyczajne przeszkody i 
sprzysięgły się przeciwko ludowi roboczemu ciemne moce najwięk­
szego udsku i niewoli faszystowskiej, to jednak pomni na nasz diug 
wdzięcznośd wobec pokoleń, walczących o Wolność, ślubujemy 
wszyscy wytrwać w wiemośd i honorze dla sztandaru Polskiej Rze­
czypospolitej Socjalistycznej. Mobilizując swe siły na ostatni bój o 
Wolność, o Polskę Chłopa i Robotnika, staniemy wszyscy jak jeden 
mąż w karnych szeregach Polskiej Partji Socjalistycznej z wiarą w 
nasze zwydęstwo". • «

Ten tekst będzie przedłożony i regionalnych, których porządek 
zgromadzeniom i akademjom. Bę- dzienny dajemy powyżej, 
dzie też przedłożony na zjazdach'

Program dnia w Warszawie
Po zbiórkach dzielnicowych, 

których plan został ogłoszony o- 
sobno, wyruszą pochody dzielni­
cowe

NA PLAC PIŁSUDSKIEGO
tak, by przybyć tam na zbiórkę 
centralną na g. 12 w południe.

Z Placu Piłsudskiego pochód 
centralny wyruszy na stoki Cyta­
deli, na miejsce straceń.

W  C z ę s to c h o w ie
O g. 10 r. na placu przy al.l stąpi uroczysty akt przemianowa- 

Wolności i Sobieskiego odbędzie nia ul. Orlej na „ulicę 15 sierpnia 
się wiec-akademja; pochód wyru- 1906 r.“.
szy stamtąd do Rakowa, gdzie na_l ■/

W Zagłębiu Dąbrowskiem
Zbiórka dziś o g. 9 r. na placu | pamiątkową tablicę pod hutę Ka- 

pómiędzy Ratuszem a Domem Lu- tarzynę; tam oddany zostanie hołd 
dowym w Sosnowcu. I bojownikom, poległym za Niepo-

Pochód wyruszy o g. 11 r, pod I dległość i Socjalizm.

.....S z li w te d y  z W am i
B rat i S y n , a  d z isia j — 

id ą  ju ż  m iljony..."
(W IA D O M O ŚC I Z  H ISZPANJI NA STR. 2 -e j).

AKADEMJA.
Akademja odbędzie się o g. 16 

w sali teatralnej „Ateneum" przy 
ul. Czerwonego Krzyża 20.

PRACOWNICY UMYSŁOWI.
Akademja pracowników umysło­

wych stolicy urządza staraniem 
Sekcji Pracowników Umysłowych 
PPS, odbędzie się o g. 10 m. 30 r. 
w sali Zw. Handlowców przy ul. 
Siennej 16.

W arszawie
W  rocznicę „K rw aw ej Środy"

Zczerwlenilaś asfalt chodników
i bruk placów,
środo,
środo ludzi pracy, —
postuk aparatów Morsego rzucił po Europie, 
narodom
stuk kul w krzyk świtu, 
kul stuk gradem 
w echu, —
zbudziłaś się nazajutrz w rano chłodem blade, 
Warszawo, Hasło Wałki, w czerwonym uśmiechu.-------

Byłaś przedtem i potem, 
w piątek, czwartek, sobotę —
(wypełzły liczby dni w kalendarzu, 
spełzły z pamięci twarze)------ - J

W ulicach miast odległych, • 
po drogach, co do wsi biegły', 
siałaś lęk trzaskiem wystrzałów,— 
stuk kul groził — 
widzę Cię,
jako dziecko, widziałem — 
wracasz — w Apoteozie. — ■—

Posiałaś ziarno 
w ziemię wsi i miast, 
krew ofiarną, — 
karabinów trzask 
gasiłaś twoich kul stukiem 
(o tynk ścian) — 
słychać — 
słychać w Echu,
Warszawó, Warszawo w czerwonym uśmiecha. — — — 

* CZESŁAW CIEPLIŃSKI.

Gen. Rydz-Śm igły w  Paryżu
Agencja Havasa komunikuje: 

W piątek o godz. 23.15 gen. śmi- 
gły-Rydz przybył do Paryża ze 
Strasburga w towarzystwie gen. 
Stachiewicza, pik. Strzeleckiego, 
rtm. Vacquereta i Horocha. Jedno-, 
cześnie powrócili do Paryża gene­

rałowie Gamelin i Colson. Na pe­
ronie Dworca Wschodniego gene­
ralny inspektor polskich sił zbroj­
nych został powitany przez amba­
sadora R. P. Łukasiewicza oraz 
szefa gabinetu gen. Gamelin—gen. 
Jeanneta. (PAT).

„Polonia" odnaleziona
Aeroklub R. P. otrzymał wiado- J ziora Noje, w okręgu leningradz- 

mość, iż balon „Polonia" wylądo- kim. Poszukiwany jest jeszcze je- 
wał 1 września w lesie na brzegu | den balon polski, 
jeziora Eiomskiego w pobliżu je-

Jap on ja  i C h in y
Ag. Domei donosi, że premjer 

japoński Hirota poinformował ce­
sarza o stosunkach japońsko-chiń- 
skich, poczem ambasador Japonji

I
w Chinach otrzymał nowe propo­
zycje, które ma doręczyć Rządowi 
nankińskiemu. Ag. Domei oświad­
cza, że propozycje te zostaną opu­
blikowane i mogą wywołać zasa­

Obchodzimy dzisiaj trzydzie­
stą rocznicą „Krwawej Środy". 
W sześciu punktach dawnej 
Kongresówki odbędą się uro­
czystości masowe, związane z 
ęamięcią o wielkim wysiłku 
dziejowym Organizacji Bojowej 
P. P. S. Bo chodzi nietylko o 
sam dzień „Krwawej Środy", o 
dzień 15 sierpnia r, 1906. Cho­
dzi o CAŁOŚĆ pracy Organi­
zacji Bojowej, o wartość naj­
dumniejszej Idei pokoleń, Idei, 
która łączyła ze sobą organicz­
nie trzy zasady:

NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI,
SOCJALIZM,
WOLNOŚĆ.
NIEPODLEGŁOŚĆ, jest fak­

tem dokonanym, chociaż wiele 
jeszcze wyrastać będzie prze­
szkód i trudności, zanim zdoła­
my ją UTRWALIĆ ostatecznie 
i nieodwołalnie.

SOCJALIZM i WOLNOŚĆ, 
nowa gospodarka planowa i 
prawo jednostki w Państwie ł  
w społeczeństwie — to dopie­
ro ZADANIA, które trzeba, 
byśmy spełnili.

Dzisiaj młode nasze pokole­
nia złożą hołd TRADYCJI na­
szego ruchu. Jest to tradycja 
walki nieustannej w zlej i w 
dobrej doli, walki nieustępli­
wej i ofiarnej, walki, która wy­
magała charakterów, mocnych 
niby stal, odwagi bezprzykład­
nej. i — nadewszystko — wia-

kiej sprawy.
Jesteśmy wszyscy — od naj­

starszych do najmłodszych — 
dumni z takiej właśnie TRA­
DYCJI Socjalizmu polskiego. 
Był tej tradycji nasz ruch wier­
ny zawsze i w każdych oko­
licznościach. I w latach klęski 
Rewolucji 1905 — 1906, i w la­
tach przygotowań zbrojnych 
przed wojną światową, i w o- 
kresie prac Pogotowia Bojowe­
go, i później — aż po dzień dzi­
siejszy. Nie pójdziemy dziś na 
„miejsca straceń" poto tylko, 
by uczcić przeszłość dostojną. 
Pójdziemy PO NOWE ŹRÓ­
DŁA ŻYWEJ SIŁY.

Polski ruch socjalistyczny 
nie zakończył swojej roli dzie­
jowej. Wręcz odwrotnie. Te­
raz właśnie stoimy wobec za­
dań tak wielkich, jak świat Bo 
dźwiga się już NOWA POL­
SKA. Robotnik, chłop i pra­
cownik umysłowy podają sobie 
ręce, jako twórcy świadomi no­
wej epoki polskich dziejów. 
PRZEBUDUJEMY POLSKĘ!

dniczy zwrot w stosunkach chiń­
sko -  japońskich. Z drugiej stro­
ny donoszą, że Nankin odrzuci 
wszelkie postulaty japońskie natu­
ry politycznej, jak np. postulat ro­
związania Kuomintangu lub in­
nych organizacji a także wszelką 
ingerencję do chińskich spraw we 
wnętrznych.

W imię tej przebudowy ob­
chodzić będziemy trzydziestą 
rocznicę „Krwawej Środy". 
Trzy hasła prowadzić będą na­
sze pochody, trzy hasła, zespo­
lone w jednej Idei: 
SOCJALIZM — NIEPODLE­

GŁOŚĆ — WOLNOŚĆ.
M. NIEDZIAŁKOWSKI

Dziś— obchody uroczyste trzydziestej rocznicy „Krwawej Środy"
w Warszawie, w Łodzi, w Częstochowie, w Zagłębiu Dąbrowskiem, w Radomiu i w Lublinie
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Hiszpania walczy dalej. Rząd Ludowy tow. Caballero
Bohaterska obrona Ironu nie 

została jeszcze zakończona. Ta 
część prasy polskiej, która speł 
nia dobrowolnie funkcje orga­
nów propagandowych generała 
Franco i stojących za nim 
dwuch mocarstw — Niemiec 
Hitlera i Włoch Mussoliniego, 
—  zbyt wcześnie wpadła w  en­
tuzjazm, że  oto „droga na Ma­
dryt jest otwarta",

„Droga" nie jest otwarta i, 
gdyby nawet Irun został zdo­
byty ostatecznie, też nie bę­
dzie otwartą. Chodziło o  coś 
innego; chodziło o to, by OD­
SEPAROWAĆ MOŻLIWIE

W zm ocnien ie  tog d u
Po złożeniu dymisji b. premjer 

Giral udzielił prasie wyjaśnień, że 
w  przewidywaniu długiej wojny 
domowej zapanowało przekonanie, 
iż należy oprzeć Rząd na wszyst­
kich organizacjach robotniczych. 
Konieczni są inni ludzie i  inne siły, 
aby doprowadzić do zakończenia

Prace nowego I
Po posiedzeniu nowej Rady Mi­

nistrów minister spraw  zagranicz­
nych oświadczył, iż otrzym ał agre 
ment Rządu bryytjskiego w  sp ra­
wie nominacji Pablo Azcarate na 
am basadora hiszpańskiego w  Lon- 
dynie. Jak wiadomo, Azcarate peł­
nił dotychczas funkcje zastępcy se 
kretarza generalnego Ligi Naro­
dów. Na temże posiedzeniu mia­
now ano podsekretarzem  stanu w

NAJBARDZIEJ HISZPANJĘ 
OD FRANCJI. Tu właśnie 
działała ręka sztabu niemiec­
kiego.

Czyżby doprawdy część pol­
skiej prasy burżuazyjnej nie ro 
zumiała tych oczywistych rze­
czy?...

W arto  podkreślić przy sposob­
ności, że tow . Caballero, now y pre 
m jer hiszpański, nigdy nie był ko­
m unistą i nie jest komunistą.

Poco część prasy polskiej okła­
muje czytelników dosłownie „w  ży 
w e oczy"?

hiszpańskiego
wojny domowej. Prezydent Azana 
powołał Largo Caballero. B. pre­
mjer Giral oświadczył, że pozosta- 
je w  Rządzie w  charakterze mini­
stra bez teki w  dowód, że nowy 
Rząd będzie kontynuował dzieło 
Rządu poprzedniego.

min. wojny Rodrigo Gila. Rada 
ministrów zajm owała się również 
sytuacją w ojskową, badając szcze 
gółowo to  zagadnienie w  świetle 
ostatnich operacyj wojskowych. 
Uchwalono szereg zarządzeń, k tó­
rych wykonanie zlecono ministro­
wi wojny. Omawiano wreszcie za­
gadnienie bezpieczeństwa na ty ­
łach. (PA T.).

W  o b r o n i e H is z p a n i i
Minister marynarki I  lotnictwa tow. Prieto oświadczył przedsta­

wicielom prasy co następuje: Rząd składem swym pragnie oświad­
czyć, iż reprezentuje wszystkie siły polityczne, walczące na różnych 
frontach o utrzymanie Republiki. Rząd zamierza stanowczo przy­
spieszyć tryumf nad powstaniem i  uwolnić Hiszpanję od wszelkiej 
imjłrezy imperjalistycznej. Głosi on swą wolę pokojową, która od- 
powiada nietylko Jednomyślnej opinji ministrów. Będąc usposo­
bionym pokojowo, Rząd potwierddza uczucia przyjaźni Hiszpanji 
w  stosunku do wszystkich narodów. Wyraża on dalej niezłomne po­
stanowienie utrzymania za wszelką cenę integralności terytorjalnej 
państwa wobec niebezpieczeństwa, jakie stanowić może powodze­
nie rewolty. (PAT).

C  I I  IMT Ibl I  E  W E Ł N IA N E  S U  I I N I  C  i JEDWABNE
OSTATNIE NOWOŚCI HA SEZON JESIENNO-ZIMOWY

POLECA
NAJTANIEJ FUKS i OKNOWSKI
WARSZAWA NALEWKI 12 Tel. 12-10-50 S";',,,.

Z życia Ligi Obrony
P ra w  C z ło w ie k a  i O b y w a te la

Dowiadujemy się, że Zarząd 
Główny Ligi polecił oddziałowi so­
snowieckiemu wycofać niezwłocz­
nie z kolportażu broszurę p. t. 
„Światowy Kongres Pokoju w 
Brukseli", w ydrukow aną w  Kato­
wicach w  Drukarni Ludowej i pod­

pisaną przez Komitet Obrony Po­
koju przy Oddziale Sosnowieckim 
L. O. P. C. i O. w  charakterze na­
kładcy.

Broszura ta  została wydana 
bez porozumienia z Zarządem 
Głównym Ligi.

Prawie 3 miliony nirMoni % sianiu
Miesiąc sierpień, w edług tym­

czasowych zestawień Min. Skar­
bu, zamknięty został kwotą do­
chodów 167,819 tys. zł. i w ydat­
ków 170,806 tys. zł. Przewyżka 
wydatków nad  dochodami daje 
niedobór 2,986 tys. zł.

Sierpień w  ciągu roku budżeto­
wego je s t zawsze miesiącem o 
najmniejszych wpływach z danin

publicznych. Przeciętna docho­
dów od kwietnia do lipca włącz­
nie wynosiła 175,4 milj. zł., wo­
bec 167.8 milj. zł. w  sierpniu roku 
ub. Również w ydatki w  sierp­
niu uległy pewnej redukcji i w y­
niosły 170,8 milj. zł., podczas gdy 
przeciętna za pierwsze 4  miesiące 
bieżącego roku budżetowego wy­
kazuje 174,9 milj. zł. (PA T.).

GALANTERJA METALOWA E*| S<K9S Ł Eweiiński,
I  s k ó r z a n a  j  j Ł Ł B w  J. Lewin I S-wie 
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Walki o zgliszcza Irunu
Kontratak wojsk rządowych

W  sobotę o godz. 8 rano sytuacja pod Irunem była bez zmian. 
Powstańcy nie zajęli jeszcze całkowicie miasta. 200 milicjantów, 
którzy zajęli o świcie przyczółek mostowy, walczy nadal. Na szosie 
Irun Fontar Abia odbywa się ożywiony ruch samochodowy. Opór 
wojsk rządowych rośnie. O godz. 7.30 wojska rządowe, broniące 
się w  jłorcie Gaudalupe, ostrzeliwały okolice Irunu, zajęte przez po­
wstańców. Na front jłrzybyły nowe oddziały milicji.

Milicjanci mają zamiar opanować drogę, prowadzącą do Irunu, 
celem zapewnienia transportu kilku pociągów z amunicją z Barcelony 
na front północny. Od samego rana wre zażarta walka. Karabiny 
maszynowe ostrzeliwują most w  Irun. Wojska rządowe otrzymały 
posiłki i  w  ciągu najbliższych dni uważają za główne zadanie zao­
patrzenie San Sebastian w  amunicję.

W  ciągu nocy w  Irun wysadzono w  powietrze szereg budynków. 
Wybuchy trwały do samego rana. Zrana miasto wyglądało jak wy­
gasające ognisko. Całe miasto de facto leży w  gruzach.

Korespondent Havasa jrodaje, że ostatni opór w  Irunie złamany zo­
stał w  sobotę w  południe przy pomocy czołgów i samochodów pan­
cernych. Wojska powstańcze przeszły małemi uliczkami całe mia­
sto. Większość milicjantów wycofała się do Francji, część zaś wal­
czy jeszcze w  polu, skąd od czasu do czasu słychać strzały.

Sytuacja na innych frontach

Porażka wojsk rewolty
pod Toledo i na froncie Talavara del Tajo

Na froncie Talavara del Tajo wojska rządowe zmusiły wczoraj 
powstańców do cofnięcia się o 20 km. zdobytych jłrzez nich po­
przedniego dnia. O świcie znaczne oddziały powstańców zaatakowa­
ły  miejscowość Maąueda, położoną na skrzyżowaniu dróg do Tor- 
rios i  Tóledo. Wojska rządowe podejmowały w  ciągu całego dnia 
kontrataki, zmuszając powstańców do opuszczenia wszystkich zdo­
bytych pozycyj. Powstańcy pozostawili dużo materjału wojennego 
i  pewną ilość jeńców. Na front Talavara przybyły 3 i  4-ta kompa- 
nje tanków, jak również liczne kolumny piechoty i  baterje artylerji. 
Eskadry rządowe, złożone z 7 aparatów trzymotorowych oraz sa­
molotów myśliwskich, brały udział w  akcji, zadając poważne straty 
przednim I  tylnym strażom powstańczym. Dzięki tej akcji, posuwa­
nie się powstańców na Toledo zostało uniemożliwione.

Prezydent Azana przybył na front Talavara del Tajo, witany en­
tuzjastycznie przez wojska. Mieszkańcy Talavara, którzy opuścili 
wczoraj swe siedziby, powrócili do miasta. Naczelne dowództwo 
wojsk rządowych przygotowuje decydujące uderzenie. (PAT).

Komedja „neutralności"

W  sobotę rano w ojska rządowe 
stały  u bram  m. Huesca.

Na froncie Sierra Guadaram a za 
jęto  silnie umocnione pozycje. W’ 
piątek objechał front S ierra Gua­
daram a prezydent Azana, poczem

wieczorem wrócił do Madrytu.
Na odcinku Kordoby wojska rzą

dowe zestrzeliły trójmotorowy 
bombardujący samolot powstań­
czy. (PAT.).

W  związku z dem arche hiszpań 
skiego charge d‘affaires w  Londy­
nie w  spraw ie w yładow ania w  Vi- 
go 24-ch sam olotów włoskich, pod 
kreślają w  londyńskich kołach mia

rodajnych, że dośtaw a ta  nie na­
rusza w ydanego przez Rząd w ło­
ski em bargo broni(? ) , gdyż miała 
miejsce przed wejściem w  życie 
zakazu w yw ozu broni.

Wiadomości że źródeł rewolty

N o w f l ś t l l
p a te n to w a n e  Ł Ó Ż K A  potow e

s ia t k a m i  , i l m V , ,  E S H A "

są doskonale, bo mocne, elastyczne, ekonomiczne I trwałe 
Gdy zobaczysz—nie kupisz innego łóżka.— ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 
Wytwórnia w  Warszawie, PAWIA 49A, telefon 11-97-56.

Korzystając z  dużej mgły na mo 
rzu, główna kw atera pow stańcza w 
M aroko zdołała przetransportow ać 
z Ceuty do Algęsirasu na trzech 
statkach osobowych małej wypor­
ności kilka baterji artylerji gó r­

skiej, amunicję, dużą ilość trenów , 
oddziały sanitarne oraz około ty­
siąca ludzi z nowosłormowanegcf 
pułku m arokańskiego. Jednocze­
śnie przetransportow ano duże ilo­
ści żywności. (PAT).

U n a m u n o  ż y je
W  P a le s ty n ie

Krwawa bitwa
między wojskami angielskiemi a Arabami

Prasa francuska stwierdza, że 
znany filozof hiszpański Unamu­
no nie zosta ł przez nikogo roz­
strzelany, ży je  i  przebywa w  do­
brem zdrowiu we Włoszech.

„Czas" —  spowodu rzekomej

śmierci Unamuno — rozdzierał 
sza ty  i w ym yślał całej lewicy eu­
ropejskiej!...

Czy ten jeden przykład nie jest 
charakterystyczny?... J

Z  Palestyny nadeszła wiadomość, 
że na odcinku Tulkarem  - Jenln 
między wojskami a  liczniejszym 
oddziałem Arabów odbyła się na 
wielką skalę zakrojona bitwa, w 
której brało udział 300 Arabów, 
przybyłych z  Syrji i Iraku pod 
w odzą słynnego przywódcy syryj­
skiego T aw ai Kangi. Arabowie u- 
zbrojeni byli w  nowoczesne kara­
biny oraz karabiny maszynowe i 
posługiwali się dokładnemi m apa­
mi sztabowemi. Mundury ich skła­
dały się z koszul khaki, czerwo­
nych fezów i sandałów. M anewro­
wali oni, jak  wyćwiczone oddziały 
wojska, posługując się bardzo 
zręcznym systemem sygnalizacyj­
nym. Atak przeprowadzony został 
wczesnym rankiem. Dopiero koło 
południa udało się wojsku rozbić 
oddział arabski, który stracił oko­
ło 25 zabitych i bardzo wielu ran­
nych. Straty wojska nie zostały 
ustalone.

W  Jerozolimie podjęto energicz­
ne zarządzenia, celem wzmocnie­
nia bezpieczeństwa. Patrole na uli­
cach i szosach, wiodących do 
miasta, zostały wzmocnione. Przy 
głównych wejściach do miasta 
wzniesione zostały nowe baryka­
dy. Przywódcy arabscy przyznają, 
że sytuacja jest bardzo groźna i że 
nie posiadają oni w ładzy nad ele­
mentami skrajnymi. Przywódcy 
żydowscy w  dalszym ciągu w yra­
żają gotowość odbycia bezpośre­
dniej konferencji z Arabami dla 
omówienia trudności, ale Arabo­
w ie odm awiają, wychodząc z za­
łożenia, że odbycie spotkania z 
żydam i stanowiłoby przyznanie, 
że Żydzi posiadają praw a poli­
tyczne w  Palestynie.

P rasa londyńska podkreśla, ̂ ż e  
zapowiedziane wzmocnienie gar­
nizonów brytyjskich w  Palestynie 
wyniesie około 10 tys. ludzi i skla 
dać się będzie z 12 bataljonów 
piechoty, 4 kompanij saperów i 
formacyj pomocniczych. W  ten 
sposób ogólna liczba w ojsk bry­
tyjskich w  Palestynie wynosić bę­
dzie około 17-tu tysięcy ludzi,

co uważane jest za  w ystarczają­
ce na wypadek, gdyby Rząd po­
stanowił w prow adzić stan wojen­
ny. W yjazd z Angljl dodatkowych 
sił zbrojnych nastąpić m a w  przy­
szły piątek. Przed wysłaniem 
w ojsk do Palestyny Rząd brytyjski 
pragnie uzyskać raport od W yso­
kiego Komisarza, czy energiczniej­
sza polityka wpłynęła na zmianę 

■ sytuacji. W  kołach rządowych u- 
w ażają mianowicie, że bezpodsta­
wne pogłoski o ustępstw ach przy­
czyniły się w  znacznym stopniu 
do pogorszenia sytuacji, wzmac­
niając Arabów w  przekonaniu, że 
Rząd brytyjski nie podejmie o- 
strzejszych zarządzeń.

Osoba obrażona
A g . Press donosi:
Sekretarjat Rady Ligi Narodów 

wystosował do senatu gdańskiego 
zaproszenię na wrześniową sesję. 
Szczególnie chodziło o to, aby 
przedstawiciel senatu „wolnego" 
m iasta obecny był przy om awia­
niu likwidacji głośnego incydentu 
z krążownikiem „Leipzig".

Prezydent Greiser oświadczył, 
że do Genewy więcej nie pojedzie 
i delegował na sesję wrześniową 
kierownika wydziału spraw  zagra­
nicznych w  senacie Bottchera.

P. Greiser wykazał tym razem 
nieco taktu. Bo, w  sam ej rzeczy, 
osoba, k tóra  pokazuje publicznie 
w  kuluarach genewskich język, 
powinna zrezygnować z  podróży 
do kulturalnych krajów . Ktoś rap ­
tem, żartu  nie poznawszy, trza ś­
nie palcami po dostojnym języku? 
I konflikt międzynarodowy —  go­
towy.

Chmurno ale ciepło
Przewidywany przebieg pogody 

dnia 6 września r. b.: Chmurno z 
przelotnemi deszczami, rankiem miej 
scami mglisto. Dość ciepło. Umiarko 
wane wiatry z kierunków południo­
wo-zachodnich.

E g z y s tu je  6 3  fa ta

W . GRABAU Zegarmistrz
W a r s z a w a . N o w y  Ś w ia t  7 0

Z e g a r k i ,  Z e g a ry  ś c ie n n e , K o n t r o le r y  d la  d o z o rc A w  
n o c n y c h  I  B u d z ik i.

WYBÓR GWARANCJA FACHOWA 
P ra c o w n ia  r e p a r a c y jn a  p r z Y m a g a z y n ie

Król angielski w Turcji
Prezydent Turcji Kemal Ataturk 

przybył na zaproszenie króla Edwar­
da VIII na pokład jachtu „Nahłin" 
w towarzystwie premjera Inonu i 
ministra spraw zagr. Ruszdi Arasa. 
Rozmowa prezydenta Ataturka zkró 
lem Edwardem VIII trwała godzinę

Zamachowiec
je s t  o b łą k a n y

Anarchista amerykański Kueh- 
nel, który oświadczył, że przygo­
tow yw ał zam ach na prezydenta 
Roosevelta, został uznany za  umy­
słowo chorego i osadzony w  do­
mu zdrowia. (PAT.).

Pokwitowania
Do dyspozycji Centralnej Kom. 

Związków Zawodowych 
w  myśl wezwania z dnia 14/8.

Pracownicy firmy Lardelli, ka­
wiarni Polonia, Centrali Bukieta 
i Związek zł. 69,50.

Związek Zawodowy T ranspor­
towców, Oddział Szoferów i Me­
chaników Automobil, zł. 103,65.

Na wybory w Łodzi.
W . B art zł. 5.
T . E. zł. 4.

Na Zarząd Główny T.*O. R.
Zygmunt Munk zł. 1,25.

i miała bardzo serdeczny przebieg. \
Stambuł jest odświętnie udekoro-' 

wany z okazji pobytu króla Edwar-' 
da VIII. W nocy ulice były bogato 
iluminowane. Ludnośó zorganizowała 
„korowód wenecki", w którym wzię­
ły udział prawie wszystkie statki, 
stojące w porcie. Korowód przedefi­
lował przed jachtem królewskim.

Otwarcie
Targów Wschodnich

W sobotę o godz. 10 r. nastąpiło 
we Lwowie otwarcie XVI-ych Tar-i 
gów Wschodnich w obecności p, mi­
nistra przemysłu i handlu Romana 
oraz wiceministra Rosego.

Zagaił uroczystość przewodniczący 
lwowskiej Izby Przemysłowo -  Hani 
dlowej, p. Szarski, poczem przemó-1 
wienie wygłosił p. minister Roman, j

in . iu gw- * iii
T A N IO  i S M A C ZN IE

Wieczorem K O N C E R T

G A B IN ETY  wejściem

FABR™A Żyrandoli „ELEKTROS"
W arszawa, M a r s z a łk o w s k a  151, tel. 2-05-69 

N o w e  m o d e le  C eny n is k ie

Musimy w Łodzi zwyciężyć! Łódź musi być czerwona!
Wszelkie ofiary i składki na pomoc dla łódzkiej kampanji wyborczej przesyłajcie albo wprost do Sekretar­

iatu Generalnego C.K.W. P.P.S. (Warszawa, Warecka 7), albo też składajcie na konto P.K.O.—3.174.
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P o  t r z y d z i e s t u  l a t a c h> *
„K rw aw a Środa”

Tradycja walk rewolucyjnych 
lat 1905, 1906 i następnych — 
jest w Polsce pielęgnowana nie­
mal wyłącznie przez klasę robo­
tniczą. Nie znajduje ona łaski w 
oczach oficjalnej histo^rjograffi. 
0  późniejszych i wcześniejszych 
walkach niepodległściowych pi- 
sze się bardzo wiele, O rewolu­
cji polskiej jakmajmniej. Podrę- 
czniki szkolne, albo ten okres 
przemilczają, albo zbywają go 
kilku zdaniami, albo wyrażają 
się o nim wręidz niechętnie, jako 
o okresie anarchji. Przyczyna te 
go traktowania rewolucji, jako 
jakiegoś .wstydliwego okresu hi- 
słorji jest zrozumiała. Dziejów 
tych walk nie możnia zatopić w 
powodzi ogólno paitrjotycznych 
frazesów, nie można ich oder­
wać od ich podłoża społecznego. 
Nic nie zdoła zakryć faktu, że 
walki te rozgrywały się wyłącz­
nie pod czerwonym sztandarem 
socjalizmu. Wszelkie próby po­
minięcia tego faktu zakrawały­
by na śmieszność. Dlatego też 
historycy niechętni socjalizmo­
wi wolą milczeć. Ale w sercach 
i umysłach robotników polskich 
tradycja ta jest żywa. W środo­
wiskach robotniczych nie tylko 
w rocznicę, ale zawsze mówi się 
wiele i wspomina się na każdym 
kroku o owych walkach rewolu­
cyjnych. Klasa robotnicza traktu 
je tę histarję, jako swoją histo- 
rję i jest z niej dumna.

I słusznie. Nie można ograni­
czać historji wyzwolenia naro­
dowego i politycznego do osta­
tniego jej aktu, który się roze­
grał w czasie wojny światowej, 
zresztą przy wybitnym udziale 
klasy robotniczej i jej reprezen­
tacji politycznej, Polskiej Partji 
Socjalistycznej. Nie byłoby tego 
aktu, gdyby nie było aktów po­
przednich. Ruchowi rewolucyj­
nemu lat 1905 i  następnych, przy 
pada rola olbrzymia, Ruch ten 
przetworzył i przekształcił zbio­
rową psychikę polskiego społe­
czeństwa. Przetworzył ją z bier­
nej i niewolniczej na psychikę 
buntu i walki. Po czterdziestu 
latach upokorzeń, poniżeń i bez 
granicznej uległości, lud polski 
wyprostował swój kark i pod­
niósł w górę zaciśniętą pięść. 
Społeczeństwo wbrew swym u- 
godowym, oficjalnym kierowni­
kom, wkroczyło na drogę walki 
z uciskiem. Walka ta toczyła się 
i przedtem. Od trzydziestu lat 
socjalizm polski spełniał swą mi 
sję zrewolucjonizowania mas lu­
dowych i stworzył niejedno og­
nisko walki. Teraz jednak fala 
buntu rozlała się szeroko po car 
łym kraju. Do walki stanęły już 
nie tylko najdzielniejsze jednost 
ki, ale masy. To masowe odro­
dzenie duchowe ludu polskiego 
utorowało drogę dalszym wal­
kom.

Walki rewolucyjne są to wal­
ki szczególnie' ofiarne. Walka 
w szeregach rewolucji to  coś 
znacznie więcej, niż walka w do 
brze zorganizowanej, dobrze za© 
pstrzonej i dobrze uzbrojonej ar­
mii. Przeciw całej potędze samo 
władnego państwa, rozporządza 
jącego doskonałym i sprawnym 
aparatem i wszystkimi bogactwa 
mi olbrzymiego kraju, stanęła 
garść bojowników nie mająca do 
słownie nic prócz własnej odwa­
gi i ognia buntu, który płonął w 
ich piersi. Czekały na nich nie 
tylko kule wroga, ale także szu­
bienice, katorga i więzienia. Na 
ra nnych nie oczekiwały szpitale. 
Za szeregami nie jeździła inten- 
dentura. Krzyże, które w tej wal 
ce można było zdobyć były 
skrzypiące. Niema miary dla bo­
haterstwa rewolucjonisty. Na­
wet rycerz, którego tak chętnie 
opiewa poezja, nie może z nim 
się mierzyć. Szedł bowiem do 
walki zakuty w zbroję i walczył 
z równym przeoiwńikiem. Kto 
przemilcza dzieje polskiej rewo- 
lucji, ten wyrywa z księgi pol­
skich dziejów najpiękniejsze kar 
ły.

Jeżeli oddajemy hołd bohate­
rom ..Krwawej Środy”, jeżeli z 
tych obfitujących w walki dzie­
jów wysunęliśmy na pierwszy 
plan ten właśnie epizod, ozyni-

w  L u b l i n i e
.W. połowie lipca 1906 roku 

wskutek zdekonspirowania moje­
go nazw iska i m ieszkania w  W ar 
szawie (ul. Natolińska 3) przez 
prow okatora Gajewskiego z Kali­
sza, zostałem przydzielony przez 
W ydział Bojowy PS. do dyspozyi 
cji Okręgowca Organizacji Bojo­
w ej w  Lublinie tow. W iesława. W 
kilka dni po przyjeździe do Lubli­
na wyznaczono mi tymczasowe za 
stępstwo instruktora O. B. w  Pu­
ławach. Do oddziału w  Puławach 
wchodziły 3 piątki: z osady Koń­
ska W ola, ze w si Sielce i z osady. 
Klementowice.

Po zapoznaniu się na miejscu z 
piątkami, byłem mile zaskoczony 
faktem należenia do Org. Bojowej 
włościan i robotników rolnych, 
którzy byli bardzo dobrym i zdy­
scyplinowanym materjałem. Rów­

kę, która nie przyniosła bezpo­
średniego rezultatu. Walka nie 
może ograniczyć się do kilku 
szczęśliwych epizodów. Stanowi 
ona ciągły łańcuch zmagań się i 
porywów. Ogniwa pośrednie są 
tak samo niezbędne, jak ogniwa 
końcowe.

Wspomnienia walk rewolucyj 
nyóh są nam dziś szczególnie bli 
skie. Aczkolwiek jakościowo sy­
tuacja jest dziś różną, niż p r z e d  
30 laty, aczkolwiek w rozwoju 
historyczno - gospodarczym do­
szliśmy teraz do momentu prze­
łomowego, to jednak duch walki 
i wartości bojowe, ożywiające 
klasę robotniczą przedstawiają 
wartość niezmienną. Nie stawia­
my tylko pomników historji. Chy 
limy czoło przed tym, co jest w 
niej nieśmiertelne, przed ideą 
buntu przeciw temu, ©o jest zke  
i niesprawiedliwe.

ADAM PRÓCHNIK.

my to symblicznie „Krwawa 
Środa" jest dla nas symbolem ca 
lej tej rewolucji. Dlaczego wła­
śnie „Krwawa Środa” nadaje się 
najlepiej do odegrania tej roli? 
Mamy wiele wspaniałych epizo­
dów w tej walce, wiele akcyj bo 
{owych, zamachów i napadów. 
Nie wybraliśmy jako symbolu, 
ani zamachu ma tego czy owego 
dygnitarza carskiego, ani napa­
du na ten czy ów pociąg, ale 
właśnie „Krwawą Środę”. Albo­
wiem „Krwawa Środa” ma jed­
ną cechę charakterystyicizną, róż 
niącą ją od innych akcyj, jest o- 
na akcją masową. Jednego i tego 
samego dnia we wszystkich 
dzielnicach Warszawy i w sze­
regu innych miast i miasteczek 
uderzono równocześnie na przed 
stawicdieli rządu carskiego. Sto­
czono walkę mile z jednostką, ale 
z całym systemem. I do walki 
stanęły nie jednstki, do walki 
stanęła masa. To jest ta  sama 
przyczyna, dla której przed kil­
ku laty obchodziliśmy uroczyś­
cie rocznicę manifestacji na pla 
cu Grzybowskim. Kładziemy 
główną wagę na masowe, zbio­
rowe występy klasy robotniczej, 
i stawiamy je ponad indywidua! 
n e  b o h a te r s tw o .

Należy bowiem jedno zrozu­
mieć. Aczkolwiek PPS. posługi­
wała się tenorem, nie była jednak 
pantją tenoryisrbyczną. Nie była 
nią w tem znaczeniu, aby przy­
puszczała choćby na chwilę, że 
wroga można pokonać przy po­
mocy kilku udanych zamachów, 
przez zgładzenie tych czy in­
nych kierowniczych jednostek 
po stronie przeciwnej. PPS. opie 
rała całą swą taktykę na maso­
wym, rewolucyjnym ruohu całej 
klasy robotniczej, i tym ruchem 
pragnęła pokierować. Zwycię­
stwo należy nie do grupki boha­
terów, nie do kilkudziesięciu maj 
dzielniejszych, ale do całego pro 
letarjatu ł do jego zbiorowego, 
wielkiego wysiłku. Akcja teTory 
styczna, którą partja prowadzi­
ła, miała dwa konkretne cele 
przed sobą: 1) podsycić w ma­
sie ducha rewolucyjnego, 2) zd'e 
moratizoiwać i zdezorganizować 
aparat wroga. Ale to wszystko 
nie mogło dać żadnego rezulta­
tu przy bierności i bezczynności 
mas. Straż przednia niczego nie 
dokona jeżeli za nią kroczyć nie 
będzie potężna, gotowa do wal­
ki armja, która właściwy bój po- 
pnowadizii. PPS. nie była bowiem 
pantją terorystyczną, była ona 
pantją rewolucyjną, a to'jest zu­
pełnie coś innego,

I dlatego właśnie wysunęliśmy 
na czoło „Krwawą Środę”. Wi­
dzimy w niej próbę masowej wal 
ki, przejście od akcji tenorysty- 
czmej dlo akcji rewolucyjnej.

Są tacy, którzy dziś patrzą 
krytycznie na „Krwawą Środę”. 
Zarzucają jej, że po niej nie na­
stąpił czwartek, że ostateczny 
wynik walki był ujemny. W ten 
sposób można potępić każdą wal

„P iątk! ho low e w  akcji

Zatrzym any pociąg

Z e  w s p o m n ień

„Krwawa Środa"
nież ich stopień uświadomienia 
stał na wysokim poziomie. Było 
to dla mnie osobiście w ielką nie­
spodzianką. Do tego czasu praco­
wałem w  Or. Bojowej PPS. w  Ka­
liszu, gdzie tunkcjonarjusze W y­
działu W iejskiego (Stecki) mieli 
bardzo trudne pole do pracy, two­
rzenie zaś oddziałów Org. Bojo­
wej było wyłączone.

W  Puławach Org. Bojowa ko­
rzystała z ofiarowanych bezintere­
sownie pokoi konspiracyjnych w  
domu staruszki — wdow y po po­
wstańcu (nie pam iętam , nazwiska) 
na przedmieściu za b. Instytutem 
Rolnym.

Dnia 11 sierpnia zostałem nagle 
wezwany do Lublina. Tow. W ie­
sław  poinformował mnie o polece­
niu W ydz. Bojowego, zorganizo­
w ania na terenie miast Polski po­

gromu policji na 15 sierpnia. O- 
świadczył mi, że w  Lublinie nale­
ży przygotow ać na  ten dzień za­
mach na  pułkownika żandarmerji. 
Przeprowadzenie te j akcji powie­
rzono mnie.
■ Następnego dnia odbyło się ze­
branie, w  którem wzięli udział o- 
prócz mnie tow. W iesław, oraz 
instruktor miejscowy tow. Grze­
gorz i piątka, przydzielona do w y­
konania zamachu i osłony.

Plan był następujący: Dnia 15 
sierpnia o godz. 11 rano ja w  to­
warzystw ie 2 bojowców miałem 
wejść do biura pułkownika i tam 
rzucić bombę, inni towarzysze za­
bezpieczyć odwrót.

Nadeszła chwila wykonania za­
machu, lecz okazało się przez wy­
wiad, że biuro jest strzeżone przez 
posterunki żandarmerji i policji, 
tak, że o przedostaniu się do w e­
w nątrz biura, mowy niema.

Zmieniliśmy tedy na  prędce 
plan: dla w iększej swobody ru­
chów bombę zostawiliśmy w  do­
mu, a sami uzbrojeni w  brauningi 
— czekamy w  przejściu na puł­
kownika, aby go zaatakować w 
sześciu.

„Krwawa Środa"
i ó w czesn e  n a s tro je

Gdy wspominamy wypadki, ja ­
kie wydarzyły się w  sierpniu 1906 
r., tym najbardziej terorystycznym 
miesiącu minionej rewolucji („Krwa 
w a śro d a”, zamachy na  Mark- 
grafskiego, Skalona, W onlarlarskie 
go ), nie możemy zapomnieć, że 
w szystko to  działo się w  czasie, 
gdy PPS. sta łą  w  przededniu roz­
łamu na tle poważnych różnic pro­
gramowych i taktycznych. Już os­
tatnia Rada Partyjna, na której po 
wielu dramatycznych epizodach o- 
balono urzędujący C. K. R., w yka­
zała rozbieżności nie do przezwy­
ciężenia, nie chciano jednak przed 
wcześnie proklam ować rozłamu 1 
wybrano nowy CKR., złożony prze 
ważnie z ludzi, niezbyt zaangażo­
wanych w  walki międzyfrakcyjne, 
w  tej nadziei, że może znajdzie się 
wyjście z sytuacji.

Zapytać możnaby, jak  w podo­
bnych warunkach mogła się udać

akcja zbiorowa te j miaryj, co „Krwa 
w a Środa", w ym agająca skupienia 
sił i zestrzelenia myśli? Czy w za­
jemne antagonizm y n ie  mogły uda­
remnić całego dzieła?

Pozostaw iając na uboczu różnice 
program ow e (niepodległość Pol­
ski, federacja, autonom ja) oraz 
kwestję oceny w ydarzeń rewolu­
cyjnych w  Rosji i ich w pływu na 
sytuację w  Polsce, oceny tak  bar­
dzo niejednolitej, stwierdzić należy 
że różnice taktyczne były bardzo 
poważne i one bardziej może, niż 
różnice programowe, zadecydowa­
ły w  listopadzie 1906 roku o rozła­
mie. T ak  zwykle zresztą byw a. Lu­
dzi bardziej roznamiętnia to, co 
m ają robić, niż to, jak  mają myśleć.

Ale różnice taktyczne — przynaj 
mniej naów czas — nie do.tyczyly 
wszystkich dziedzin akcji rewolu­
cyjnej.

Główna, zasadnicza różnica w ią­
zała  się z ogólnym charakterem  tej 
akcjf. Towarzysze, którym wów ­
czas nadaw ano nazwę „skrajnej 
praw icy", a  mianowicie Mieczy­
sław  (J. P iłsudski) 1 znajdujące się 
pod jego niepodzielnym wpływem 
jednostki, uważali, że w  przyszło­
ści należy rozegrać w alkę w  wiel­
kim stylu, m ającą charakter wojny 
bądź regularnej, bądź partyzanc­
kiej, zależnie od okoliczności, 1 do 
te j w alki trzeba narazie tworzyć ka 
dry, w ykorzystując zapał rewolu­
cyjny. T ło społeczne w alki było 
przez tych tow arzyszy raczej lek­
ceważone. Mówiło się raczej o po­
w staniu narodowem, niż o rewolu­
cji społecznej, I chętnie szukano 
kontaktu z  ludźmi, nie związanymi 
z socjalizmem ani z żadną ideą spo 
łeczną.

Przeciwnicy M ieczysława w  par­
tji wydrwiwali tę koncepcję i z iro- 
nją mówili, że ruch socjalistyczny 
nie m a nic wspólnego z tymi, któ­
rzy, jak  się w yrażali, „pojmują re­
wolucję jako w ojnę polsko -  rosyj­
ską"  I „przerzucają w  sw ej imagi- 
nacji regularne w ojska z tego na 
tamten brzeg W isły".

T o  była jedna różnica. Inne do­
tyczyły eksproprjacyj oraz napa­
dów zbrojnych na żołnierzy rosyj­
skich.

Przeciwnicy eksproprjacyj — 
przeważnie z kół lewicy partyjnej 
— mówili, że eksproprjacje mienia 
rządowego, czyli tak  zwane popu­
larnie „eksy" (napady na poczty i 
furgony pocztowe, na banki pań­
stwowe, na „kazionnyja winnyja 
ław ki", t. j. rządow e sklepy ze spi 
rytualjam i), więcej w yrządzają 
szkody, niż korzyści, gdyż demo­
ralizują samych eksproprjatorów. 
N a dowód przytaczali, niektóre dra 
styczne wypadki, jak  np. W ysokie 
Mazowieckie. Zwolennicy ekspro­
prjacyj podnosili moment załamy­
w ania się w ładz rządowych, drżą­
cych bezustannie przed napadam i i 
zmuszanych niekiedy do przegrupo 
w ania wojsk, zgodnego z interesa-

Między godziną 12 a 1 w  połu­
dnie robi się pewien ruch na uli­
cy: idzie najprzód 3 żandarmów, 
domyśliliśmy się, że to przednia 
straż. Stoimy n a  ulicy w  dwóch 
grupach. Do jednej grupy pod­
chodzą żandarmi, by nas usunąć z 
ulicy. Z tego zaczęła się obopólna 
strzelanina, k tóra  trw ała około 5 
minut. Na odgłos pierwszych strza 
łów  nadbiegło więcej policji i zja­
wili się kozacy. Na placu zostało 
dwuch żandarm ów ciężko rannych 
i... mój kapelusz, żandarm i i poli­
cja byli w  pancerzach. Pułkownik 
tego dnia już się nie pokazał na , 
mieście. Wieczorem na dworcu ko­
lejowym został ciężko ranny żan­
darm. Z bojowców nikt tego dnia 
nie został aresztowany. Dnia 1S 
sierpnia w osadzie Końska W ola 
został zabity m iejscowy policjant 
przez członka tam tejszej Org. .Bo­
jowej, którego później wyekspe­
diowałem za granicę, zaopatrzyw ­
szy w  paszport i pieniądze, ponie­
waż był skompromitowany.

K A ZIM IER Z W ĄG RO W SK I 
(„ZYG M U N T").

mi rewolucji. Decydowały tu  zresz­
tą  względy pieniężne. N aw et naj­
w iększa ofiarność lewicowych kół 
społeczeństwa nie mogła starczyć 
na potrzeby partji. Rewolucja roz­
w ijała się szybko, a  w  związku z 
tem budżet partyjny pęczniał.

Spraw a napadów  na  żołnierzy 
budziła jeszcze w iększe sprzeciwy. 
Najgoręcej protestow ali ci towarzy 
sze, którym powierzono pracę ag i­
tacyjną w śród  w ojska rosyjskiego. 
„Czyż to  możliwe — mówili oni, 
aby  jeden towarzysz szedł do żoł­
nierza z bibułą i dobrem słowem a 
drugi strzelał doń z browninga? Je 
dno stoi w  sprzeczności z dru- 
giem".

Tow arzysze ci słyszeli zazwy­
czaj w  odpowiedzi, że żołnierz, któ 
ry strzeże albo policjanta na  rogu 
ulic, albo w agonu pocztowego, nie 
jest już żołnierzem, lecz policjan­
tem, i że niepodobna przez przesa­
dny humanitaryzm narażać życia 
bojowca, k tóry  natrafia n a  zbroj­
ny opór żołnierzy. Zresztą wielu 
żołnierzy, odpowiednio rozagitowa 
nycfi przez reakcyjnych oficerów, 
pastw i się nad  ludnością robotni­
czą, jak  to czynił naprzykład w o­
łyński pułk gw ardji.

Najmniej stosunkowo różnic w 
poglądach w yw oływ ała sp rJw a te- 
roru, bądź indywidualnego, bądź 
zbiorowego. Nie było tow arzysza, 
któryby się nie cieszył z zabicia 
szefa żandafm ów lub przewodni­
czącego sądu w ojennego.' Tow a­
rzysze -  agitatorzy współdziałali z 
bojowcami i pom agali im w  akcji, 
choć w  razie w sypy narażeni byli 
na  karę nie o w iele mniejszą, niż 
członkowie bojówki, a  czasem na­
w et taką  sam ą (stracenie Rydza I 
Hersza Rogowa w  radom skiem ). 
T ak  wybitni przedstawiciele kursu 
lewicowego, ja k  Bolesław (Feliks 
K on), Edka (E. Stróżecka), byli za 
stosowaniem teroru. To było prze­
cież coś innego, niż „pow stańcze" 
m arzenia Mieczysława. I gdy przy­
szło do decyzji w  sprawie „Krwa­
w ej Środy" CKR. PPS., który skła­
dał się z ludzi kierunku centrowe­
go (Libelt, M arek) i lewicowego 
(Witold, Seweryn, Paweł), zaak­
ceptował wysunięty przez bojów­
kę pomysł tej zbiorowej i śmiałej 
akcji.

Akcję tę przeprowadzono bez 
potęgowania antagonizmów partyj 
nych. Eksproprjację wyeiliininowa- 
no, chodziło bowiem o usunięcie 
najbardziej szkodliwych jednostek, 
a w ięc o akcję ściśle terorystyczną. 
Co do żołnierzy, obowiązywała o- 
gólna zasada zabijania ich tylko w  
razie konieczności i, jak  „Robot­
nik", w ydany zaraz po krwawej 
środzie, stw ierdza, w  liczbie 78 o- 
fiar nie było żołnierzy. Najwięcej 
trudności było ze strony Piłsudskie 
go, który akcji te j ostro się sprze­
ciwiał, w  myśl zaznaczonej powy­
żej koncepcji, i dopiero po namy­
śle poszedł na ustępstw a, skoro uj­
rzał, że w  W ydziale Bojowym w  
tej spraw ie nie może liczyć na  wię 
kszość.

„Krwawą środę"  możemy więc 
uznać za zbiorowe dzieło PPS, bez 
względu na różnice taktyczne jej 
członków. W szyscy zatem starzy 
PPS-owcy, bez względu na to, jak 
się w ów czas zapatryw ali na posz­
czególne kwestje, mogą i powinni 
dzisiejszą rocznicę uznać za swe 
święto. Jest ona świętem i dla mło 
dego pokolenia, które zna minione 
dzieje tylko z opowiadań, lecz sa­
mo może się kiedyś znaleźć w  og­
niu walki.

JA N  K R ZESLA W SK I.

P O R A D N IA
Świadomego
Macierzyństwa
i m i e n i a  d r .  m a d .
J. Budzińskie] - Tylickiej

L e s z n o  23 m . 3
Zapobieganie d ąży , leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności. Porady 

przedślubne
Wtorek, czwartek, sobota—9—12 

Poniedziałek, środa, piątek — 5 — 7
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Katolicyzm wojujący [I uczciwi katolicy
a ro zw ó j sp o łeczn y są po stronie Rządu Hiszpańskiego

iW ostatnich latach katolicyzm 
u nas z po-zycyj obronnych prze­
szedł do frontowego ataku na 
całość życia politycznego i kul­
turalnego kraju. Przyznać trzeba 
bezstronnie, że siły jego niewąt­
pliwie wzrosły, obejmując nie- 
tylko ciemne masy, lecz rów­
nież dość liczne grupy inteli­
gencji i nadewszystko inteli­
genckiej młodzieży.

Płaszczyzna tarcfia wobec tego 
między wojującym katlicyzmem 
a grupami, dąźącemi do przebu­
dowy spłecznej, rozszerza się z 
chwili na chwilę. Ceremoniał ślu 
bowania jasnogórskiego młodzie 
ży uniwersyteckiej był manife­
stacją polityczną zbratania inte­
gralnego nacjonalizmu z wojują­
cym katolicyzmem.

Przez długi czas poziom pro­
pagandy katolickiej był u nas ta­
ki, że człowiek myślący, choćby 
był najgłębiej wierzącym, chcąc 
nie chcąc musiał się stawać wol­
nomyślicielem, nie mogąc się po 
czuwać do żadnej wspólnoty z 
oficjalnymi reprezentantami pa­
nującej religji.

Obecnie stosunki trochę się 
poprawiają. Niezależnie od roz­
brajających w stylu „Rycerza 
Niepokalanej", oświetleń „Małe­
go Dziennika" i denuncjatnr- 
skich insynuacyj K. A. P-a (któ­
re się stały zapewne źródłem 
natchnienia dla ostatnich wystę 
pów w podobnym stylu A. Sło­
nimskiego w „Wiadomościach 
Literackich") — istnieje kilka 
pism i grup katolickich, które 
można i należy potraktować 
poważniej. Do nich należy mie­
sięcznik „Przegląd Powszech­
ny", tygodnik „Prosto z mo­
stu" i nadewszystko nader 
inteligentnie i kulturalnie re­
dagowany kwartalnik „Ver- 
bum". W ostatnich czasach 
ukazała się również niezwykle 
ciekawa i głęboka książka ks. K. 
Michalskiego p. t. „Nieznanemu 
Bogu", która nie może nie 
zaintereswać nawet całkowicie 
niezależnego umysłu.

Mimo jednak sporadycznych 
poważniejszych przejawów kul­
tury katolickiej mam wrażenie, 
że z rosnących u na9 kadr woju­
jącego katolicyzmu Kościół nie­
wiele będzie miał pociechy. Nie 
są to bynajmniej objawy wzmo­
żonego życia religijnego, lecz for 
ma i pozory, którym brak wszel­
kiej głębszej treści. Pod osłoną 
dymną miłości chrześcijańskiej 
ukrywa się zacięty, pełen pogań 
skiego zapamiętania, fanatyczny 
i tępy w nienawiści do wszyst­
kiego co inne i obce — nacjona­
lizm.

Nasza prawica społeczna uzna 
ła katolicyzm za jedną z cech 
wyróżniających polskości ze 
względu na możność i łatwość 
zużycia tego argumentu w pro­
pagandzie antysemickiej. Dlate­
go do białej gorączki doprowa­
dzają ją konwertyci—żydzi, któ 
rzy im wyrywają tę broń z ręki. 
„Rasa", „Krew" staje się w tym 
wypadku ostateczną instancją i 
kamieniem probierczym i z po­
wodzeniem "wypiera wyznanie.

Nie mają złudzeń co do war­
tości tych przejawów życia reli­
gijnego i sami działacze katolic­
cy, jak można sądzić z charakte­
rystycznej opinji ks. Jana Urba­
na T. J„ wypowiedzianej w ar­
tykule o „Przenikaniu bezboż­
nictwa do umysłowości polskiej" 
(„Przegląd Powszechny" — 
Kwiecień 1936 r,).

Ubolewając tedy nad szerze­
niem się bezbożnictwa w Polsce, 
pisize ks. Urban, co następuje:

„Generacja starsza inteligen­
cji, wychowana w dobie pozyty­
wizmu, jeżeli nie zerwała forma! 
nie z Kościołem, to pod wzglę­
dem wiary przedistawia przynaj­
mniej element, na którym budo­
wać nie można. A jak się przed­
stawia sprawa z młodzieżą inte­
ligencką? Mówimy dużo o rene­
sansie wśród niej, wskazujemy 
na organizacje katolickie mło­
dzieży uniwersyteckiej,'na soda- 
licje, na liczny udział w rekolek 
cjach.

Niewątpliwie postęp jest duży 
pod tym względem. Mimo to o- 
bawiam się, że religijność kato­
lickiej młodzieży przeceniamy. 
'Jeżeli uprzytomnimy sobie, że

wielu uważa się za katolików, 
wiążąc Ściśle z katolicyzmem na 
cjonalizm albo antysemityzm, je­
żeli coś-nieaoś odniesiemy do 
snobizmu, który pociąga do pe­
wnych sporadycznych katolic­
kich wystąpień — to pod katoli- 
ckoścdą ogromnej części młodzie 
ży znajdziemy tę samą, co wśród 
starszych, nieznajomość pod­
staw wiary, niezrozumienie du­
cha katolicyzmu, niechęć do je­
go krępującej moralności. Czy 
zaś na takich katolikach można 
budować nadzieję zwycięstwa w 
walce z Wojującem bezbożnic­
twem?"

Te słowa i ospinje katolickie­
go kapłana pokrywają się całko­
wicie z naszym sądem. Przyznać 
jednak musimy, że z tych sa­
mych przesłanek inne będziemy 
wyprowadzać wnioski.

W cytowanym artykule skar­
ży się ks. Urban również na pro­
pagandę bezbożnictwa przez 
T. U. R. i „Tydzień Robotnika", 
wyprowadzając stąd wniosek, że 
nie tylko komunizm, ale i socja­
lizm polski wychowuje masy w 
duchu beabożniczym.

Nie rozstrzygając narazie spra 
wy „bezbożnictwa" socjalizmu, 
na którą pozwolimy sobie odpo­
wiedzieć po szeregu artykułów 
na ten temat, stwierdźmy nara­
zie, że kler wogóle ma szczegól­
ne upodobanie do utożsamienia 
sprawy religji ze sprawą ducho­
wieństwa.

Jeżeli bowiem duchowieństwo 
wbrew swemu religijnemu po­
wołaniu — bierze udział w wal­
ce politycznej i zwalcza się je ja 
ko wroga politycznego, to nie 
ma absolutnie nfic wspólnego ze 
sprawami wiary. Gdy jakiś le­
karz, zaangażowany ozynnie w 
walce pólityoznej, jako członek 
jakiegoś stronnictwa, podlega a- 
takorn swoich przeciwników, nie 
umniejsza to w niczem wartości 
medycyny ozy sztuki lekarskiej 
w oczach atakujących.

Pomieszanie tych pojęć nie 
świadczy bynajmniej chlubnie c 
studjach scholastycznych nad lo­
giką Arystotelesa, co, jak się, 
zdaje jest fundamentem studiów 
teologicznych.

Tylko bardzo tania demagogja 
pozwala sobie na takie chwyty 
dialektyczne.

Jeżeli więc instytucje czy pi­
sma socjalistyczne wskazują na 
bijący w oczy sojusz, łączący du 
chowieństwo ze sprawami kapi­
tału — w jedności akcji politycz 
nej, zwróconej przeciwko inte­
resom żywotnym proletarjatu, to 
jest to walka społeczna i polity­
czna, nie mającia nic wspólnego 
z żadnem bezbożnictwem.

Ubolewać należy, że przytła­
czająca część duchowieństwa, 
angażując się czynnie w walce 
politycznej po stronie reakcji 
społecznej, lekkomyślnie łączy 
sprawę religji ze sprawą pozycji, 
w rozwoju dziejowym skazanej 
na zagładę — i zamiast dążyć do 
jedynie właściwego dla siebie za 
jęcia stanowiska nadrzędnego w 
tej walce — dobrowolnie wyzby

wa się zarezerwowanych dla sie 
bie atutów gry.

Tego rodzaju stanowisko do­
prowadza w sposób nieuniknio­
ny do wypadków w rodzaju hisz 
pańskich, gdzie słowa ksiądz i fa 
szysta stały się więcej niż blis- 
koznaczniiikami.

Czy zachodzi bowiem organi­
czny związek między temi poję­
ciami, czy katolicyzm,w sposób 
nieunikniony wiąże się ze spra­
wą reakcji społecznej, na to po­
zwolimy sobie odpowiedzieć w 
jednym z następnych artyku­
łów?

J. N. Miller.

>VAfl$2AU/A JEROZOLIM1KA2?

D y k ta tu r y  1 k r e w
0  krwawych egzekucjach sowie­

ckich wiele już napisano i powie­
dziano. Zwrócono uw agę zarówno 
na nieetyczność, jak i niepolitycz- 
ność tego szaleńczego kroku. Nie­
wiadomo czy władcy moskiewscy 
zdawali sobie z góry spraw ę z te­
go, jakim echem oburzenia odbije 
się na  świecie m asakra, stanowiąca 
epilog rzekomego procesu.

Ludzie naw et bystrzy i doświad­
czeni nie spostrzegają różnicy mię­
dzy krajem o skrępowanej do­
szczętnie opinji, którego są  w ład­
cami a w olną opinją zagranicy. W 
kraju każdy ich krok spotyka się z 
hałaśliwym uwielbieniem służal­
ców  a  jedyną, mimo wszystko nie­
bezpieczną, formą protestu jest mil 
czenie. Wypowiedzieć swoje zda­
nie jest aktem  samobójstwa. W  ta ­
kich warunkach każdy tyran poczy 
na  szybko wierzyć w  sw oją nieo­
mylność.

Dopiero teraz, przeglądając i 
szeregując głosy protestu i oburzę 

lewicowych i radykalnych kół 
całego św iata, może oficjalna 
Moskwa stwierdzić, że strzały plu. 
tonu egzekucyjnego nietylko po­
zbawiły życia skazańców, ale rów ­
nocześnie zadały ciężkie rany pro­
pagow anej przez nią tak  usilnie 
idei frontu ludowego. Hitler i Mus- 
solini nie mogli sobie wymarzyć, 
nie zdołaliby wyreżyserować le­
pszej dywersji. A więc błąd  — a l­
bo  też może konieczność.

Stary, chory reem igrant Trocki 
wyrósł na demona, trzymającego 
tysiące nici w  ręku i szachującego 
skutecznie kolosalny aparat w ła­
dzy sowieckiej. Autorzy i wyko­
nawcy moskiewskiego wyroku sa ­

li położyli znak zapytania nad 
akcentowanemi przez siebie rezul­
tatam i swojej dotychczasowej dzia 
lalności, które zam ykają w  poję­
ciach normalizacji, trwałości, de­
mokratyzacji.

Polityka sowiecka pełna jest na­
głych zwrotów i niespodzianek. 
Nowa konstytucja chce nosić mia­
no do pewnego stopnia demokra­
tycznej. Polityka zagraniczna so­
wiecka z rewolucyinej stała się re­
alną. Celem jej jest szukanie sprzy 
mierzeńców d la  Sowietów, przy­
wiązywanie ich do siebie i wzmac­
nianie ich pozycji, bez względu na 
dany ustrój, na barw ę zaprzyjaź­
nionego rządu i popierającej go 
większości. Komuniści francuscy 
dokonali gw ałtow nego zwrotu,
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Emma z Lauów Adamska
Zm arła w  dniu 4 w rześnia Em­

m a z Lauów Adamska, by ła  dzia­
łaczką PPS-ow ą w  latach 1904 — 
1906 i znana była szerokim kołom 
tow arzyszów  pod pseudonimem' 
„H akatystka".

Znajomość języków obcych i o- 
głada tow arzyska sprawiały, że po 
wierzano je j nieraz trudne misje i

transporty zagraniczne, z czego 
wywiązywała się jaknajlepiej. Zna­
na była również dobrze kołom mło 
dzieży uniwersyteckiej z przedre­
wolucyjnej „Spójni". W  ostatnich 
czasach nie brała  udziału w  życiu 
politycznem.

Cześć Jej pamięci!
J. Krz.

Załgana p rasa  faszystowska 
wmawia w  swych czytelników, że 
w  Hiszpanji toczy się w alka mię­
dzy „kulturą chrześcijańską" a 
„bolszewizmem" i że wobec tego 
każdy przeciwnik bolśzewizmu wi- 

życzyć zwycięstwa gener.
Franco i Mola. Piętnujemy stale to 
niecne kłamstwo. Ale możemy po­
wołać się na św iadectwa wybit­
nych osobistości hiszpańskich, ni­
czem nie związanych z ruchem ro­
botniczym, a  popierających Rząd i 
potępiających rokoszan.

W krótce po w ybuchu rokoszu 
ukazał się manifest, stający w  ob­
ronie Rządu. Manifest ten podpi­

wznoszą okrzyki partjotyczne na 
cześć ojczyzny, republiki i francu­
skiej generalicji i w ysuwają hasła 
już nie frontu ludowego, ale solidar 
ności wszystkich Francuzów na 
platformie obrony państw a prze­
ciw Hitlerowi, w  oparciu o Sowie­
ty.

Obywatele sowieccy m ają gło­
sow ać bezpośrednio na  swoich re­
prezentantów. Należy znaleźć ko­
zła ofiarnego, na  którego możnaby 
złożyć wszystkie brak i i niedostat­
ki, określić granice nowej W olno­
ści. Sprzymierzeńcy i  kandydaci na 
sprzymierzeńców zagranicą odno­
szą się nieufnie do  realizmu nowej 
zagranicznej polityki sowieckiej. 
Skarżą się na propagandę rewolu­
cyjną, występują z pretensjami. 
W ładcy moskiewscy przygotowali 
zwięzłą, choć z pewnością dość 
nieprawdopodobną odpowiedź: 
wszystkim brakom  tak  w kraju jak 
i zagranicą winien ten zbrodniarz 
Trocki, ten agent i prow okator z 
ramienia Hitlera i obozu dyktatur. 
„My byśmy chcieli jak najlepiej, 
ale on przeszkadza".

To wszystko, o czem mówiliśmy 
dotąd, to  są  manewry, motywy ze­
wnętrzne, cały apara t taktyki poli­
tycznej, polemicznej i propagandy- 
stycznej. Ale w  cieniu manewrów 
leje się krew, pod ich powierzchnią 
rozgrywają się wielkie, dramatycz­
ne walki o władzę, zamykane ca­
łym szeregiem osobistych tragedji. 
1 trudno nie zauważyć, że jedyne, 
zdawałoby się, w  swoim rodzaju 
wypadki moskiewskie, m ają swo­
ich historycznych poprzedników i 
rówieśników.

Dyktatury, oparte na ucisku, na 
gwałcie, na przewadze garstki nad 
olbrzymią masą, a jednostki nad 
tą  garstką, zwykły uciekać się do 
najkrwawszych środków, —  nie­
tylko z zamiłowania, ale i z ko ­
nieczności, Demokratyczna p latfor. 
ma walki o w ładzę, platform a po­
kojowa, jawna, dla wszystkich 
dostępna i w metodach swoich u- 
stabilizowana została usunięta. 
Powolny, cierpliwy, subtelny sy­
stem demokratycznej perswazji i 
obywatelskiego wychowania po­
szedł w odstawkę. Przymus ciąży 
nad  wszystkiem i nad  wszystkimi, 
przymus zryw a mosty i kopie prze 
paście.

Likwidacja przymusu połączona 
jest z śmiertelnem niebezpieczeń­
stwem dla dotychczasowych w ład­
ców. Dla dyktatora niema dobro­
wolnego powrotu do demokracji. 
D yktatura staje się ofiarą własnych 
swoich metod i chcąc czy niechcąc 
musi brnąć dalej swoimi bezdroża­
mi. G ra się najw yższą grę o w ła­
dzę i głowę i używa się najskutecz 
niejszych, najbrutalniejszych środ­
ków, gdyż żyje się w  dżungli opla' 
tanej i ciemnej, w  której niema 
litości i  darem ną byłoby rzeczą o- 
glądać się za rozjemcą.

I dlatego w  ram ach dyktatur u- 
cisk i stryczek wiszą nad  każdym 
a  śmierć gw ałtow na czai się za 
plecami najpotężniejszych. Praw a 
wierności przyjaźni i solidarności 
przestają obowiązywać, gdyż przy­
jaciel może być współzawodni­
kiem, a  możliwy współzawodnik 
jest już znienawidzonym wrogiem, 
którego trzeba się pozbyć natych­
miast.

Dyktatorskie spółki nie trw ają  
zbyt długo, a  kończą się krwawo i 
tragicznie. Hitler kazał zamordo­
w ać Grzegorza Strassera i kapita­
na Róhma, Mussolini również po­
zbył się swoich najbliższych Augu­

sali m. in. Menendez Pidal, prezy­
dent Akademji hiszpańskiej i kato­
lik żarliwy, dalej pisarz katolicki 
M arichalar, O rtega Gasset, Perez 
Ayala, pos. Ossorio Guallardo i in.

Ten ostatni, b. minister, poseł do 
parlam entu od  la t 20, gorący ka­
tolik, złożył prasie oświadczenie 
treści następującej:

„Jestem rad, że mam sposob­
ność stw ierdzenia przed światem 
chrześcijańskim i postępowym, 
że oskarżenia, jakoby Hiszpanją 
rządził Rząd demagogiczny i de. 
strukcyjny, SĄ ZUPEŁNIE MYL­
NE.

Od zwycięstwa wyborczego

s ta  T uratiego i Cezara Rossiego, 
Stalin w ysłał na śmierć Kamienie- 
w a i Zinowiewa i  żałuje z pew no­
ścią, że nieopatrznie wypuścił ze 
swoich szponów Trockiego.

Dyktatury tyrańskie rodzą się z 
krwi i w  krw i giną. Z jadają swo­
ich ojców, swoje dzieci — i  tern sa-

same.
Włodzimierz Jampolski.
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W  ognisku rokoszu, w  Marokko
W  kołach rządowych Hiszpanji 

sytuację w  Marokko przedstawia­
ją  jak  następuje:

W obec tego, że wojna domowa 
przeciąga się, sytuacja rokoszan 
w  Marokko sta je  się coraz to tru­
dniejsza. W  ostatnich czasach 
Franco musiał obciążyć ludność 
nieznośnemi podatkam i, by móc 
wyżywić swą armję i opłacać żoł­
daków.

Hiszpanja udzielała dotąd swe­
mu marokańskiemu „protektora­
towi" dużych kredytów, które o- 
czywiście wstrzymano z chwilą 
w ybuchu rokoszu. Jedyną pomo­
cą finansową, na  którą Franco 
może teraz liczyć, jest pomoc u- 
ciekinierów faszystowskich, ale 
źródło to w krótce się wyczerpie.

Ale nietylko kłopoty finansowe 
grożą rokoszanom. Franco stwo­
rzył armję z tubylców, by  z ich 
pomocą uderzyć na Hiszpanję. 
Maurowie i mahometanie, których 
on uzbraja, nie są przyjaciółmi 
Hiszpanji, ani innego państw a 
europejskiego i sta ją  się niebez­
pieczną siłą w obec tego, że F ran­
co nie przynosi im wolności, lecz 
jeszcze gorszą, niż dotąd, niewo­
lę. Obecnie w  Marokko sami ofi­
cerowie Franca i oficerowie tu­
bylcy szpiegują się nawzajem. Z 
chwilą, gdy przywódcy ludności 
miejscowej zorjentują się, że ich 
interesy narodowe wchodzą tu 
w grę, pozycja Franca będzie 
stracona.

W ifni i w  innych punktach Ma- 
rokka hiszpańskiego budzi się już

„ N a jb a rd z ie j an ty -ch rześc ijańsk i k le r
w  E u ro p ie "

Prem jer Rządu katalońskiego, 
Jan Casanovas, udzielił wywiadu 
agencji Hispano-Press.

Na- pytanie, kto jest po stronie 
rokoszan, premjer odrzekł:

„Przedstawiciele najwyuzdań- 
szych przywilejów kapitalis­

------- UCZ SIĘ FACHU —
ZATWIERDZONE PRZEZ MINISTERSTWOOSWł ATY

» wodowe Gelbstei n-Russo w e j, « ”
przyjmują zapisy na następujące działy: krawieczyznę, krój I modelowanie, 
konfekcję dziecięcą, plamy i szlafroki, biellżniarstwo, gorseclarstwo, 

modnlarstwo, zdobnictwo, rękawltznictwo oraz konfekcję skórzaną.
Kancelarja czynna cały dzień

Frontu Ludowego mieliśmy trzy 
rządy. Składały się one wyłącz­
nie z  republikanów burżuazyj- 
nych, zwolenników parlam enta­
ryzmu, ludzi umiarkowanych.

Jeśli m ożna coś zarzucić Rzą­
dowi, to  jedynie to , że działał z 
NADMIERNA POW śCIĄGLIW O 
ŚCIĄ I ŻE OPÓŹNIAŁ RE­
FORMY SPOŁECZNE.

Jestem  daleki od  komunizmu 
i zaw sze zalecałem rozw iązania 

w  duchu demokracji chrześcijań­
skiej; musiałem w szakże często 
krytykow ać republikanów  za 
b rak  Inicjatywy, jeśli chodzi o 
postęp w  Hiszpanji, k tórego ona 
tak  potrzebuje. Być może, że 
gdyby Rząd zaryzykow ał tę  re ­
wolucję, to  prawdopodobnie u- 
niknąłby rokoszu, z którym  mu­
si obecnie walczyć.

Podczas gdy  F ront Ludowy 
u trw ali swe ostateczne zwycię­
stw o —  a  ZWYCIĘŻY BEZ NAJ 
MNIEJSZY W ĄTPLIW OŚCI — 
w  Hiszpanji dokonają się jeszcze 
głębokie przem iany. Z  tych bó ­
lów  i cierpień narodzi się now a 
Hiszpanja.

Jako chrześcijanin i jako  bez­
stronny św iadek, oświadczam , że 
cokolwiek nastąpi, ODPOW IE­
DZIALNOŚĆ ZA TEN ROKOSZ 
PRZECIW  WŁADZY LEGAL­
NEJ SPADA NA TYCH CO GO 
WYWOŁALI. Kto chce zw alić 
w inę na  F ront Ludowy, POPEŁ­
NIA ŚWIADOME KŁAMSTWO 
w celu zdezorientow ania u c z d - ’ 
w ej opinji".
Oto głos uczciwych katolików, 

hiszpańskich, św iadom em  kłam ­
stwem nazyw ają w szystkie głup-1 
stw a i .nikczemności, jakie p ra sa j 
reakcyjna w ypisuje o Rządzie hisz-J 
pańskim I o w ypadkach h iszpań-j 
skich.

ruch republikański przeciw aw an-, 
tarnikowi, żo łnierze lojalni w obec , 
Rządu hiszpańskiego dezertują I 
wespół z ochotnikami tubylczym i’ 
tw orzą pierwsze oddziały anty­
faszystowskie w  M arokku.

Jakkolwiek silne w ięzy łączą. 
Franco z Niemcami 1 Włochami, 
to przecież inne m ocarstw a nie 
mogą narazić na  szw ank swych' 
interesów w  Gibraltarze, dzięki 
czemu swoboda ruchów Franca 
jest skrępowana. Siła jego coraz ( 
.więcej zależy wyłącznie od pomo­
cy przyjaciół faszystowskich z 
samej Hiszpanji.

PRACOWNIA 
DIAMENTÓW 
DO CIĘCIA SZKŁA
i  do  w y ró w n a n ia  
ta rc z  s z lifie rsk ich

H. S Z E F T E L
W ARSZAW A 

IG  Graniczna 16
telefon 243-79

JEDWAB
do szycia

szycia 
cerowania

Ż ą d a jc ie  s ta n o w c zo  z «
„ T R Z Y  L IL J E "

tycznych, pałający nienawiścią 
do wszystkich mniejszości w  
Hiszpanji, a  szczególnie do au- 
tonomji katalońskiej, a  także 
fanatyzm religijny, wzniecany 
przez najbardziej aritychrześti- 
jański kler w  Europie".
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Jak to było pod Irunem
R elac ja  d z ien n ik a rza  ang ie lsk ieg o , naocznego św iadka  w a lk

Specjalny korespondent „Daily 
Mail", który od w torku ubiegłego 
tygodnia baw i n a  froncie pod 
Irunem, daje  barw ny opis w alk roz 
poczętych w  ubiegłą środę a ta ­
kiem w ojsk powstańczych na  po­
zycje w ojsk rządowych.

—  Znajduję się na  francuskim 
brzegu małej rzeczki granicznej 
B idassoa —  pisze korespondent— 
skąd  widzę jak  n a  dłoni rozgry­
w ającą się przede m ną w  odle­
głości zaledwie 50 metrów akcję 
wojenną. W alki n a  tym  odcinku 
rozpoczęły się w  ubiegłą środę 26 
sierpnia o godzinie 6-ej rano  i 
trw ały bez przerw y do późnych 
godzin wieczornych. Pierwszym 
celem ataków  w ojsk pow stań­
czych była ferm a Lodienia, jeden 
z punktów  oporu czerwonych, w 
którym  znajdow ało się gniazdo 
karabinów  maszynowych. Mury 
zabudow ań fermy i  domów sąsie­
dnich były zabezpieczone worka- 
kami z piasku. Przed fermą usy­
pano w ał ochronny. Dowódca od 
działu pow stańczego prowadzi 
swych żołnierzy do ataku. Mały 
oddziałek przedarł się szczęśliwie 
przez ogień zaporow y artyłerji, 
k tórej strzały padały kilkakrotnie 
n a  brzeg  francuski i  zdołał w e­
drzeć się na  w ał ochronny, ż o ł­
nierze zaczęli obrzucać dziedzi­
niec fermy granatam i ręcznymi. 
W  pewnej chwili — opisuje ko­
respondent —  widzę jak  dowódca 
chw yta się za  pierś i w ali się na 
ziemię. Jeszcze kilkadziesiąt g ra ­
natów  i ferm a jest zdobyta przez 
pow stańców . Pow stańcy po w y­
biciu drzwi i okien kolbami kara­
binów w targnęli do  w nętrzna do ­
mów, otaczających fermę.

zajęli pierw szą Unję wojsk rzą ­
dowych i zdołali posunąć się w 
kierunku drugiej linji. W  tej chwi­
li rozpoczęły akcję rządow e samo­
loty, zasypujące wysunięte pozy­
cje pow stańców  gradem  bomb. 
Celem ich była grupa 5 czołgów, 
które czekały skupione na  drodze. 
W  tym czasie w ojska techniczne 
zajęte były budow ą przejścia 
przez zbyt duży krater, wywołany 
wybuchem miny. Pod gradem 
bomb i ogniem karabinów  maszy­
nowych czołgi wycofały się na do 
godniejsze pozycje. W  tym czasie 
grupa złożona z 12 pionierów za ­
sypała częściowo krater i utoro­
w ała drogę d la  czołgów.

O godzinie 11-ej rozpoczęła się 
trzecia faza ataku. Pierwszy czołg 
staje nad  kraterem. W  tej chwili 
ciężkie karabiny rządow e zasypu­
ją  go gradem  kul. Z ałoga czołgu

nie m ogąc ruszyć ani wprzód ani 
w  tył porzuca wóz. Stracono kil­
ka  godzin na wydobycie porzuco­
nego czołgu. Około godziny 18-ej 
sprowadzono na  to  miejsce nowy 
czołg, który ogniem arm atek i  ka 
rabinów maszynowych zaczął ra ­
zić pozycje rządow e na stoku 
wzgórza Puenta. Dzień ten jak  i 
następne nie przyniosły spodziewa 
nego rozstrzygnięcia. Pozycje 
wojsk rządowych są  na  tym od­
cinku niezwykle silnie rozbudowa 
ne i systemem swym przypomina­
jące okopy i umocnienia z czasów 
wielkiej wojny.

Dopiero po sprowadzeń u posił­
ków, a  przedew szystkkm  M aro­
kańczyków i kilku tysięcy karli- 
stów, uzorojonych w  najnowszy 
sprzęt wojenny, udało się roko­
szanom zająć miejsce, gdzie kie­
dyś istniał Irun.

Tragedia Hiszpanii
traktowana jako widowisko

Rozgrywające się nieomal na 
sam ej granicy francuskiej walki o 
Irun i San Sebastian, ściągnęły do 
miejscowości francuskich, położo­
nych tuż nad  granicą, liczne sze­
regi turystów , którzy tanim kosz­
tem chcieli przeżyć dreszcze emo­
cji prawdziwej wojny.

D la mieszkańców miejscowości 
nadgranicznych otworzył się okres 
nieoczekiwanych ' zarobków. Za 
pokoje, których okna wychodzą 

W

na „drugą stronę" — hiszpańską 
brano po 10Q franków i więcej 
dziennie. Na balkonach płacono za 
miejsce 10 franków na godzinę. 
Obecnie prefekt deperfamentu Bas 
ses .  Pyrenees, uznając że tego 
rodzaju zarobkowanie jest w  naj­
wyższym stopniu niemoralne, wy 
daf zakaz wynajm owania pokojów 
z oknami lub balkonami, wycho­
dzącymi na stronę hiszpańską.

D  A  r C n “  POLSKA AGENCJA 
„ r A U Ł U  DRZEWNA

PRZEŁADUNEK I EKSPEDYCJA
z własnych placów w Gdyni i w Gdafishu —  FRACHTOWANIE —  SKŁADOWANIE
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materiałów drzewnych produkcji Lasów  P ań s tw o w y ch
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S K Ł A D Y :
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OBROŃCY ZOSTALI WYMOR­
DOWANI CO DO JEDNEGO.

Pardonu nie daw ano! Dużą rolę 
w te j akcji odegra! lekki czołg 
powstańców, k tóry oczyścił drogę 
prow adzącą do fermy z luźnych 
oddziałów rządowych. Zaopatrzo­
ny w  ciężkie karabiny m aszyno­
we, czołg wziął pod ogień rządo­
w y pociąg pancerny, znajdujący 
się tuż za linjami bojowymi w ojsk 
rządowych. Za chwilę pociąg u- 
szkodzony odjeżdża, niezdolny do 
walki.

O godzinie 9-tej rano powstańcy

Ósmy cud świata
zniszczony przez chciwość kapitalistów

Kto nie w idział majestatycznie 
wznoszącej się z sinych odmętów 
morskich góry św . Michała, na 
północnym wybrzeżu Normandji, 
z  je j wspaniałym  opactwem  bene­
dyktyńskim, otoczonym średnio­
wiecznymi murami, ten nie w i­
dział ósmego cuda św iata. I już 
go nie zobaczy... Przed laty  gru­
pa kapitalistów, chcąc udostępnić 
dojście do klasztoru od strony .lą ­
du wybudow ała tam ę łączącą ska 
listą górę z wybrzeżem. T o  prze­

M iljon franków
otrzyma zwycięzca lotu Paryż— N. York

kreśliło cały czar tej samotni od 
wieków królującej nad sinem mo­
rzem. Po wybudowaniu tamy, w o­
dy dokoła zaczęły opadać. Poja­
wiły się szerokie ławice piasko­
we, które pracowici Normandowie 

rychło zamienili na ogrody w a­
rzywne. Dziś na kilkaset metrów 
dokoła góry rozciągają się dział­
ki uprawne. Piasek zasypuje osta 
tnie obszary wodne oddzielające 
górę od lądu. Obecnie grupa mi­
łośników dawnych zabytków  ar­
chitektonicznych zainicjowała kam 
panję za zniesieniem sztucznej ta ­
my, która spowodowała cofnięcie 
się morza i w yrw ała skalistą wys­
pę z jej klasztorem z wiekowego 
malowniczego odosobnienia.

i
Oddziały, składy i agentury dysponują pełnym asortymentem materja- 
łów budowlanych, stolarskich i  dykty produkcji Lasów Państwowych

informacje na żądanie Informacje na żądanie

Oryginalne sądy
istnieją we Francji od czasów Wielkiej Rewolucji

W  roku przyszłym, w  dniu 21 
m aja przypada dziesiąta rocznica 
pierwszego przelotu Lindbergha 
nad Atlantykiem. Z inicjatywy 
dziennika „Iritransigeant" odbyć 
się ma z tej okazji międzynarodo 
w y wyścig lotniczy, którego or- 
granizacją zajmie się międzynaro­
dow a federacja lotników. Prezes, 
federacji otrzym ał w  tych dniach 
pismo od francuskiego ministra 
lotnictwa Pierre C o fa  z zawiado­
mieniem, że zwycięzca w  locie 0- 
trzym a nagrodę w  wysokości mi- 
ljona franków, ufundowaną przez

ministerjum lotnictwa. Opracowa­
ny przez referat lotnictwa redak­
cji „Intransigeant", program tej 
oryginalnej imprezy przewiduje, 
że w  locie wziąć powinno udział 
conajmniej 20 uczestników, repre­
zentujących 20 państw . W arunki, 
w  jakich odbyw ać się będzie mię 
dzynarodowy w yścig lotniczy mu 
szą być możliwie jak  najbardziej 
zbliżone do warunków przelotu 
Lindbergha. T ak  np. załoga sa­
molotu stającego do wyścigu 
składać się może tylko z pilota.

Wojna w powietrzu
pomiędzy., orłami a bocianami

Na naszym  glob ie
żyje przeszło 2 miliardy ludzi

W. roczniku statystycznym Ligi 
N arodów znajdujem y obok wielu 
innych ciekawych rzeczy cyfry za 
ludnienia ziemi. Cyfry te  całkowi­
cie potw ierdzają słow a poety, że 
„dość jest miejsca na ziemi dla 
wszystkich".

P lanetę naszą, której powierz­
chnia lądow a wynosi 132.360.000 
kim. kw., zamieszkuje 2.077 miljo-

nów ludzi, co odpowiada gęstości 
zaludnienia 15 ludzi na kilometr 
kwadratowy. Dodać jednak nale­
ży, że cyfry te  nie są dokładne. 

Obszar lądow y ziemi nie wszę­
dzie jest ściśle wymierzony. Tak- 
samo cyfry zaludnienia nie odpo­
w iadają całkowicie rzeczywisto­
ści. W  Azji np. cyfry oficjalne od­
biegają od rzeczywistych o pra­
w ie 1/3.

Nie chodzi w tym w ypadku — 
jak  zresztą wyjaśniamy w tytule— 
o najazdy lotników nieprzyjaciel­
skich, lecz o regularną wojnę bo­
cianów z orłami, jaką codziennie 
obserwują mieszkańcy miejscowo­
ści Afiun Karahissar w Anatolji. 
Miejscowość ta  leży na trasie 
przelotu bocianów. Od dwóch lat 
stada bocianów atakow ane są 
przez orły. W śród ogłuszającego 
krzyku oba stada napadają na sie 
bie — w alcząc zaciekle dziobami 
i pazurami. W  tym roku wojna 
przybrała w yjątkowo gwałtowny 
charakter. Codziennie pola w po­
bliżu Afiun K arahissar zasiane są 
gęsto trupam i bocianów i orłów, 
które zginęły w  wzajemnej wal­
ce. Tysiące ptaków  jest rannych. 
Znamiennem jest, że z nastaniem 
zmierzchu ptaki odlatują by na­
zajutrz wzmocnione przez nowe

szeregi ptaków  nadlatujących ze 
wszystkich stron rozpocząć walkę 
na nowo. Jak opow iadają naocz­
ni świadkowie tych podniebnych 
bojów w rzaw a walczącego ptac­
tw a napełnia odgłosem swym ca­
łą  okolicę. Chłopi miejscowi z za­
bobonną trw ogą przyglądają się 
tej wzajemnej rzezi ptaków, któ­
ra ich zdaniem nie wróży nic do­
brego ludziom i jest zapowiedzią 
krwawej wojny na- ziemi.

Praw o w ydaw ania wyroków ] 
śmierci m ają we Francji sądy 
przysięgłych (cour d ’assis). Ale 0- 
bok nich istnieje jeszcze jedna in­
stancja, która posiada to  prawo 
jeszcze z czasów W ielkiej Rewo­
lucji. Formalnie prawo to  żad­
nym dekretem ani ustaw ą nie znie 
sione obowiązuje dotychczas. In­
stancją tą  są sądy o niewinnie 
brzmiącej nazwie sądów pokoju.
I rzecz szczególna, o ile od w y­
roków sądów przysięgłych skaza­
nym przysługuje praw o odwołania 
się do łaski prezydenta, o tyle wy 
roki sądów pokoju wykonywane 
są bezapelacyjnie. Na szczęście 
ustaw odaw ca z okresu Wielkiej 
Rewolucji ograniczył praw o sto­
sowania najwyższej kary przez 
sądy pokoju tylko do wypadków 
epidemji. W  czasie Wielkiej Re­
wolucji i wojen napoleońskich, w 
razie wybuchu epidemji w  jednym 
z okręgów, przenoszenie się z 
miejscowości zdrowych było pod 
karą śmierci zabronione. Jedynie 
lekarz mógł dać pozwolenie na

pobyt w  takim czy innym okręgu. 
Kto bez tego pozwolenia przeby­
w ał w  okręgu zamkniętym na 
skutek epidemji, karany  był śmier 
cią. Praw o to  formalnie' utrzym a­
ne zostało do dziś. Praktycznie je 
dnak nie ma ono zastosowania.

Pellisier, przyjaciel Stawiskiego

L o t n ic z a  g w a r d ia
Angija będzie pierwszym pań­

stwem na świecie, którego w ład­
ca posiadać będzie lotniczą gw ar­
dię królewską. Król Edw rad VIII, 
który jak  powszechnie wiadomo 
jest entuzjastą lotnictwa, wyraził 
sw ą zgodę na utworzenie dwóch 
eskadr lotniczych, które stale to ­

w arzyszyć będą królowi w  jego 
podróżach powietrznych. Eskadry 
te  utworzone zostaną z najlep­

szych sam olotów obsługiwanych 
przez najlepszych lotników. Prace' 
organizacyjne nad sformowaniem 
eskadr „królewskiej gwardji lotni­
czej" są  w  pełnym toku.

Jak przed wiekami
żyłą niektóre szczepy indyjskie w Boliwii

W  odległości mniej więcej 250 
km. od stolicy Boliwji — La Paz 
— znajduje się miejscowość Jun- 
gas, co w  języku „aim ara" ozna­
cza „płodność ziemi". Miejsco­
wość ta pokryta jest podzwrotni­
kową roślinnością i dziewiczemi 
lasami. Turyści, którzy zapuścili 

się ostatnio w lasy jungeńskie, na

trafili na ludność indjańską, nie 
mającą najmniejszego kontaktu z 
kulturą. Indjanie ci chodzą nago 
i używają jako broni łuków; w y­
wiązała się naw et utarczka mię­
dzy turystami a  Indjanami.' Rząd 
boliwijski wysłał specjalną ekspe 
dycję celem zbadania sprawy na 

miejscu. -

Przed mniejwięcej rokiem, w  dn. 
30 października, znany na terenie 
paryskim bankier Pellisier, osa­
dzony w  więzieniu pod zarzutem 
współdziałania z Stawiskim, zdo­
łał zbiec, korzystając z pomocy 
personelu więziennego przekupio­
nego przez jego żonę.

Jednocześnie z ucieczką Pellisie 
ra pojawiły się w prasie zręcznie 
lansowane pogłoski, że zbiegł on 
do Hiszpanji, skąd udać się miał 
do jednego z państw  Ameryki po­
łudniowej, nie uznających ekstra­
dycji przestępców. Dopiero przy­
padek naprowadził policję francu­
ską na trop zbiega. Dyrekcja po­
licji paryskiej otrzym ała od pew­
nego obywatela francuskiego, prze 
bywającego w  Brukseli, który 
znał dobrze Pellisiera, doniesienie, 
że często spotyka go  na  ulicach 
Brukseli. Policja belgijska pow ia­
domiona przez policję francuską, 
wszczęła poszukiwania przestęp­
cy, które doprowadziły w  tych 
dniach do jego ujęcia. Pellisier 
mieszkał pod przybranem nazw i­
skiem na przedmieściu Schaer- 
beek. Aresztowanie nastąpiło na 
ulicy. Pellisier był tak  skonsterno­

wany, że nie próbował naw et s ta  
wić oporu. Przy aresztowanym 
znaleziono dw a podrobione pasz­
porty  na nazwisko Ourth i Fouash. 
Drugi ten paszport, jako miejsce 
urodzenia podaw ał Kair. „Egip­
cjanin" Pellisier pow ędrow ał na 
razie do więzienia belgijskiego za 
przestępstwo paszportowe. Po od 
siedzeniu kary wydany zostanie 
władzom francuskim.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
Br. Z . Fajncyn }“ 7 ’ 36

w  n ie d z ie lę  do  12-e l 
Weneryczne, płciowe, skóry 

ń w  lecznicy H o ża 7

^ G R O S G L IK
specjalista chorób w e n eryczn ych

W arszawa, Złota 4 4 , 
od 9 r. do 9 wiecz. Niedz. do 3 pp*

CJ..O- p Ł U C  j S E R C A
wLecziwMar5załkowska104

od 9 r. do 9  w.
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Irun jeszcze nie zajęty

Litwa powołuje 25 roczoiłiów poi toń

Specjalny wysłannik H avasa 
donosi:

O statnie próby oporu w ojsk rzą 
dowych w  Irunie zostały zgnie­

cione. Rano, około godz. 7-ej, w i­
dać było jeszcze w  Irunie z mię­
dzynarodowego mostu grupy bia 
łych domów, a obecnie w  miejscu 
tym znajdują się dymiące zglisz­
cza. Począw szy od międzynarodo 
w ego mostu, aż do ostatniego do­
mu m iasta szerzy się morze pło­
mieni wznoszących się w śród kłę­
bów dymu aż do nieba. Pow stań­
cy nie zajęli dotychczas całego 
m iasta, posuw ają się oni bardzo 
powoli, w  obawie zasadzek. 
W kraczanie do Irunu rozpoczęło 
się w  piątek o godz. 15.30.

Pożar, który trw a w  dalszym 
ciągu w  mieście, uniemożliwia od 
działom powstańczym ostateczne 
zajęcie Irunu. W  centrum miasta 
otoczonym, jak gdyby kordonem

Na nranicy fran cu sko -h isznańs ltie i
Oddziały francuskiej żandarmerji 

pełniące s traż  na  granicy francus­
ko-hiszpańskiej otrzym ały posiłki.
Prefekt departam . Basse Pyrennes 
kieruje osobiście operacjami, któ­
rych podjęcie okazało się konie-

D ram atyczne sceny w  H endaye
Na odcinku Hendaye rozgryw a­

ją  się dram atyczne sceny. Grupa 
dziennikarzy zagranicznych i fran 
cuskich, obserw ująca wydarzenia 
rozgryw ające się w  pobliżu mostu 
granicznego w Hendaye była 
świadkiem następującego w ypad­
ku. Od strony hiszpańskiej biegł 
człowiek z dzieckiem na ręku. Nie 
szczęśliwy zdołał w śród gradu 
kul dotrzeć do francuskiego po­
sterunku granicznego, gdzie z w y­
cieńczenia upadł. Po drugiej stro­
nie granicy została jego żona z 
drugim dzieckiem na ręku. Kobie 
ta  krzykiem i rozpaczliwymi ge­
stami b łagała  o pomoc. Nie zw a­
żając na świszczące dokoła kule 
podbiegł do niej naczelny redak­
to r  ajencji „H avas‘a"  Fontaney,
Odebrał od obłąkanej, z trwogi ko gruzy. (ATE.).

R ozpaczliw a  sytuacja  pow stańców  w Toledo
z pośród powstańców, oblężo­

nych w  Toledo 8-miu zdołało u- 
mknąć. Jeden z nich przedstawił 
dziennikarzom francuskim dram a­
tyczne położenie 1400 pow stań­
ców, zamkniętych od 41 dni po za 
czterometrowymi -.nurami starej 
fortecy m aurytańskiej, którzy do 
dziś dnia opierają się wysiłkom 
w ojsk rządowych. Skąpe racje 
wody, wydzielane są dw a razy 
dziennie, żyw ności jest mało. 
W iększość koni została już zar­
żnięta. Zamiast kawy używany 
jest palony owies. W  początku o- 
blężenia zauważono pewne w a-

Tragedia ośca
N iezw ykła tr a g e d ja  rodzinna ro­

z eg ra ła  się w  p ią tek  ran o  w Rucho- 
cinkach  pod Gnieznem. U biegłej no 
cy spaliło  się ta m  gospodarstw o 74- 
le tn iego  A ntoniego M ikołajewskiego. 
S tarzec , dowiedziawszy się, że za­
grodę podpalił w łasny  jego  syn, po­
de rż n ął sobie z  rozpaczy gard ło . W  
s ta n ie  beznadziejnym  przewieziono 
go do szp ita la  w  G nieźnie. P odpala­
cza po lic ja  aresztow ała.

5 milionów niewolników
znajduje się jeszcze obecne na świecie

W  sprawozdaniu komisji Ligi 
N arodów  do walki z niewolnic­
twem czytamy, że w  1936 roku 
żyje na świecie 5 miljonów nie­
wolników — to jest ludzi, którzy 
stanow ią dowolną w łasność swe­
go  pana, i mogą być sprzedaw a­
ni jak  bydło.

W  Adenie, który znajduje się 
pod  protektoratem  angielskim, 
gdzie handel niewolnikami jest 
praw nie dozwolony, żyje około 
5.000 niewolników, z czego 800 
pozostaje na służbie sułtana.

W  Arabji środkowej żyje 2.000 
niewolników.

płomieni palących się domów 
trw a  jeszcze na posterunku 200 
do 300 milicjantów.

W iększość obrońców Irunu, jak 
można przypuszczać, wycofała się 
do San Sebastian. W ojska rządo­
we posiadają jeszcze parę armat, 
ustawionyćh na wzgórzach w  po­
bliżu portu Guadalupe. Armaty 
te  nie przestają ostrzeliwać szere­
gów powstańczych.

Radość w Niemczech
W kroczenie wojsk pow stań­

czych do Irunu, komentowane 
jest przez prasę niemiecką z du­
żym zadowoleniem jako decydu­
jąco korzystny zw rot w  sytuacji 
dla powstańców. Zdaniem publi­
cystów niemieckich, moment ten 
nadaw ałby się do międzynarodo­
wej akcji pojednawczej na rzecz 
zaprzestania krw aw ej walki przez 
obie strony.

czne w  związku z walkami pod 
Irunem.

Specjalny korespondent „Intran 
sigeant" donosi, że w  walkach o 
Irun padło około 20 Francuzów.

biety dziecko i przeniósł je zdro­
we i  całe w bezpieczne miejsce. 
Bohaterski gest francuskiego 
dziennikarza wywołał wśród ze­
branych żywiołowy entuzjazm. Po 
chwili kilku Francuzów w sia­
dło na samochód ciężarowy, 
pod gradem kul dojechało do 
miejsca, gdzie schroniła się m at­
ka dziecka i przewiozło ją  rów­
nież na terytorjum Francji. (ATE)

W San Sebastian
Uciekinierzy z okolicy San Se­

bastian oświadczają, że wojska 
rządow e odczuwają brak amuni­
cji. Obrońcy San Sebastian zde­
cydowani są przed oddaniem mią 
sta powstańcom zamienić je w

hania w śród części osób cywil­
nych oraz żołnierzy, lecz stłumio­
no je w  zarodku z całą surowością 
praw a wojennego.

Rozkład
wśród powstańców

P rasa madrycka podaje w iado­
mość o buncie żołnierzy dwuch 
kolumn powstańczych, podążają­
cych n a  pomoc Oviedo. Zbuntowa 
ni żołnierze wymordowali rzeko­
m o swych oficerów.

„El Socjalista" donosi, że w 
dwuch prowincjach Galicji część 
garnizonu powstańców zbuntow a­
ła się przeciwko swym dowód­
com.

Kpt. Hynek wylądował 
pod Leningradem

Aeroklub R. P. otrzyma! w ia­
domość, iż balon „W arszaw a 2“ 
pilotowany przez kpt. Hynka i 
poi-. Janika wylądował w  dniu 1 
w rześnia koło wsi Czar - Jezioro 
w  okręgu leningradzkim, po prze 
leceniu ponad 1400 kim.

W  Nigerji północnej i Kameru­
nie, stanowiących główne rynki 
handlu niewolnikami, liczba ich 
sięga kilkuset tysięcy.

Niemniej liczni się niewolnicy 
w  poszczególnych państwach 
dyjskich.

W  Chinach, gdzie Rząd ostatni 
w ydał surow e praw a zabraniające 
trzym ani# niewolników, istnieje 
około 3 miljonów ludzi, którzy nie 
m ogąc się wypłacić swym wierzy 
ciełom, na mocy tak  zw. praw a 
Muitsai, zaprzedali się im na ca­
łe życie.

Tow. Largo Caballero
na czele nowego Rządu hiszpańskiego

Z Madrytu PAT. donosi:
Largo Caballero, mianowany 

przez Prezydenta Azanę Premje- 
rem utworzył nowy Rząd.

Skład nowego Rządu hiszpań­
skiego jest następujący: Premjer 
i Minister W ojny — Caballero (so 
cjalista), Sprawy zagraniczne — 
Julio Alvarez del Vayo ((socjali­
sta), marynarka i lotnictwo — 
Indalecio Prieto (socjalista), Spra­

wy wewnętrzne — Angel Gala- 
rza (socjalista), oświata — Jesus 
Hernander (komunista), Przemysł

„Obrońcy w iary i ojczyzny”
w  p ra k ty c e

Milicja Śudowa ogłosiła szereg 
aktów  barbarzyństw a wojsk po- 

'stańczych. Komunikat podaje m. 
in., że w  Baina rozstrzelano 1300

iób. (PAT).
»»

Z Barcelony donoszą, że brata­
nek prezydenta republiki hiszpań­
skiej, Gregorio Azana, został roz­
strzelany przez powstańców.

(ATE)

Samoloty włoskie w Vigo
Hiszpański Charge d‘Affaires 

zwrócił uw agę Rządu W. Brytanji 
na wyładowanie w Vigo 24 samo 
lotów włoskich. Niezależnie od te­
go Foreign Office otrzymało w ia­
domość, że do Vigo zawinął w dn. 
28 sierpnia statek włoskj, na po­
kładzie którego znajdowały się 24

Gen. Śmigłv-Rvdz
zwiedza linją Maginota

Po rewji w  Nancy i po krótkim 
pobycie w  Metzu, gen. śmigły- 
Rydz w  towarzystw ie generalicji 
francuskiej udał się w  teren, by 
zwiedzić fortyfikacje graniczne t.

linję M aginota, po czym w 
piątek rano udał się samochodem 

kierunku Strasburga, który po­
dobnie jak  i Nancy przybrał od­
świętną szatę. Ulice udekorowane 
były sztandaram i o barw ach pol­
skich i francuskich. Pomimo desz­

i Handel — Anostosio de Gracia 
(socjalista), Roboty publiczne — 
Aguirre (nacjonalista baskijski), 
Sprawiedliwość — Mariono Ruiz 
Funez (lewica republikańska), Roi 
nictwo — Luis Uribe (komunista), 
Ministerjum komunikacji —  Ber- 
nardo Cinez de los Rios (republi­
kanin), Ministerjum pracy — Juan 
Thom as y Piera (lewica kataloń- 
ska). B. premjer Giral zajął s ta ­
nowisko ministra bez teki w  rzą­
dzie Caballero. (PAT.)

SPROSTOWANIE KŁAMSTWA.
Ambasada hiszpańska dementu­

je kategorycznie wiadomości, po­
dane przez niektóre dzienniki, ja ­
koby znany filozof hiszpański, 
Jose O rtega y Gasset został cięż­
ko ranny i umieszczony w  szpi­
talu w  Madrycie. Jose Orte­

ga y  Gasset jeszcze w  miesiąeu 
maju zachorował i po dziś dzień 
nie opuszcza łóżka- (PAT).

samoloty, które miały być wyła­
dowane. Jak podkreślają, tutaj 
Rząd włoski właśnie w  dniu 28 
sierpnia ogłosił zakaz wywozu 
broni do Hiszpanji, w  konsekwen 
cji czego statek włoski musiał o- 
puścić W łochy już przed kilku 
dniami. (PAT.).

czu, przez plac dworcowy prze­
ciągały grupy ludności w  barw ­
nych strojach alzackich. Naczelny 

wódz powitany został na  placu
Broglie przez w ładze wojskowe i 
cywilne Strasburga z gubernato­
rem wojskowym m iasta gen. He- 
ringem, członkiem Najwyższej Ra 
dy W ojennej na czele. Po defila­
dzie o godz. 19-ej generał Śmigły 
Rydz odjechał do Paryża.

Orzeczenie arbitra 
w  s p raw ie  To w . „ V ita  i K ra k o w s k ie 1*

Arbiter w  sporze między praco­
wnikami a dyrekcją Tow. „Vita i 
Krakowskie", Nacz. Zagrodzki wy 
dał orzeczenie regulujące wszyst­
kie spraw y sporne i ostatecznie 
likwidujące długotrwały zatarg.

Orzeczenie ogranicza zamierzo­
ne oszczędności w  Towarzystw ie 
do kwoty 18 tys. zł. w  stosunku 
do pracowników zakwalifikowa­
nych uprzednio przez dyrekcję do 
zwolnienia oraz do kwoty 9 tys. 
zł. w  stosunku do pracowników

N iezw ykła  przygoda marynarza
O b je c h a ł  z a  k a r ą  ś w i a t  d o o k o ła

dze zawinie. W ten sposób usiło­
w ano W ołkow a wysadzić w  por­
tach rozmaitych państw , niestety 
wszędzie spotykano się z odmo­
w ą — nawet w  Południowej A- 
fryce. Po jednorocznej podróży 
Wołkow ostatnio znowu przybył 
na tymże statku do Anglji. W  An- 
glji biednego tułacza -  m aryna­
rza oczekuje kara za nielegalne 

przekroczenie granicy.

Z Kłajpedy donoszą o nieco­
dziennych przygodach pewnego 
m arynarza, bez przynależności 
państwowej, niejakiego Grzego­
rza W ołkowa, który z Gdyni wy­
jechał na pokładzie angielskiego 
statku „Baron Blythwood’1 do An­
glji. Ponieważ w  Anglji nie chcia 
no wpuścić go  na  ląd, kapitan 
statku otrzymał polecenie, aby 
W ołkow a wysadził w  jednym z 
portów  do którego statek w  dro-

Realizacja oryginalnego zapisu
W  dniu 31 października b. r. u - się 5 kobiet, spośród których jed- 

pływ a term in ustalony przez oby- na, pani Graziano m a dopiero 8 
w atela m iasta Toronto w  Kana- dzieci, spodziewa się jednak wkrót 
dzie, m ister Charlers Vanee Mil- ce bliźniąt, aby osiągnąć cyfrę 
ler, zm arłego w  1926 roku, po któ 10 dzieci, którą pochlubić się mo- 
rym suma 500.000 dolarów w y- gą  inne pretendetki do zapisu, 
płacona być m a matkom, które w  O tym oryginalnym zapisie pi- 
międzyczasie urodziły najwięcej saliśmy w swoim czasie obszer- 
dzieci. O oryginalny zapis ubiega | nie.

W  całej Litwie przeprowadzone 
zostaną w  bieżącym roku, w 

myśl nowej ustawy, wojskowe 
ćwiczenia osób, zdolnych do słu­

S tra jk  gó rn ików
w Anglii

Do strajku okupacyjnego w  ko 
palni Fernhill przyłączyło się o- 
becnie 39 robotników kopalni są­
siedniej Park  Minę, której załoga 
w  roku 1935 ustanow iła rekord w  
strajku okupacyjnym, przebywa­
jąc 197 godzin w  podziemiach ko 
palni. (ATE.).

Na kopalniach
w Ostricourt

Konflikt między górnikami a dy 
rekcją tow arzystw a Ostricourt zo 
stał zakończony. W  myśl osiągnię 
tego porozumienia liczba sztyga­
rów polskich została ograniczona 
do 12, 14 sztygarów  polskich wró 
ci do rzędu zwyczajnych górni­
ków. żaden z nich nie zostanie je 
dnak wydalony. (PAT.).

Proces w Łucku
Sąd Okręgowy w  Łucku rozpa­

trywał spraw ę 6 oskarżonych o 
działalność komunistyczną i ska­
zał jednego z oskarżonych na ka­
rę 15 la t więzienia, zaś pozosta­
łym 5-ciu wymierzył karę po 5 lat 
więzienia.

(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-e|)

W iad om ośc i g o o rto w e
Sensat|e dnia

POGŁOSKA O IGRZYSKACH 
ZIMOWYCH W  POLSCE.

W  prasie  niem ieckiej po jaw iła  się 
..iadomość, jakoby  w  K rakow ie  ty ­
czyć się m ia ły  p e rtra k ta c je  pomię­
dzy japońsk im i i  polskimi sferam i 
sportow em i n a  te m a t u rządzenia 
V -ych Ig rzy sk  Zimowych O lim pij­
skich w  roku 1940 w  Zakopanem . 

P iłka  nożna
NOWY PRZEPIS PIŁKARSKI 

WPROWADZONY ZAGRANICĄ.
Z agran icą  w prow adzony został 

ju ż  now y przep is  p iłk a rsk i dotyczą­
cy w ykonyw ania rzutów  bram ko­
wych. D otychczas po aucie p iłkę u -  
staw iało  się n a  lin j i  pola bram kow e­
go i obrońca podaw ał j ą  nogą do 
r ą k  bram karza , k tó ry , wykopyw ał 
p iłkę n a  boisko. Obecnie p iłkę  w y­
kopyw ać będzie bezpośrednio obroń-

Przep is te n  n ie  z ostał jeszcze w pro 
w adzony w  Polsce.

K o la rs tw o

zakwalifikowanych do zmniejsze­
nia uposażeń. Ponadto orzeczenie 
ustala dla zwalnianych pracowni­
ków odprawy, których wysokość 
została uzależniona od ilości prze 
pracowanych la t z uwzględnieniem 
stanu majątkowego i rodzinnego 
pracownika. Poza odpraw ą zw al­
nianym pracownikom przysługi­
w ać będą ustawowe należności zi 
okres wypowiedzenia, urlopu i go 
dżin nadliczbowych. (PAT.).

KOLARSK1E MISTRZOSTWO 
ŚWIATA.

W  zaw odach steyerów  n a  dystan­
sie  100 kim. o  m istrzostw o św ia ta  w 
Zurychu, zwyciężył R aynaud  (F ra n  
cja)’ w  czasie 1 :32:29,4 sek., 2 ) L ac 
quehay  (F ra n c ia )  —  o 10 m tr . w  
ty le , 3) B elg Ronsse.
ZNOWU NIESZCZEGÓLNE W Y­

NIKI POLSKICH KOLARZY 
W  RUMUNJI.

P ią ty  e tap  biegu  kolarskiego do­
okoła’ R um unji w ygra ł F ra n cu z  Gal 
lien. Polacy z a ję li da lekie m iejsca  
mianow icie D aniel 17 a  D uda  19-te.

W  ogólnej k la sy fikac ji . Polacy 
z n a jd u ją  się rów nież w  drug ie j dzie 
siątce zawodników.

WYŚCIGI JUBILEUSZOWE 
W . T . C.

D ziś w W arszaw ie  o godzinie 
16-ej n a  D ynasach  z r a c j i  50-letnie- 
go jubileuszu W TC. odbędą się wiel 
k ie  w yścigi kolarsko-motocyklowe.

W  ram ach  zawodów zakończony 
zostanie n a  to rze  pierw szy  w  Polsce 
w yście szosowy za  m otoram i n a  t r a  
sie W arszaw a  —  Radom  —  W ar-

P ro g ram  zawodów przew iduje  
ścigi sp rin terów , bieg  n a  25 kim., 
w yścigi tandem ów , młodzików oraz 
m otocyklistów  z udziałem  rekordzi­
s ty  Grabowskiego.

Tenis
KLĘSKA CRAMMA W  WENECJI.

N a  tu rn ie ju  tenisow ym  . w  Lido . 
odbyły się w  czw artek  ćw ierć fin a ­
ły . P ierw sza  rak ie ta  Niem iec Cram m , I 
w ystępu jący  po r a z  pierw szy po nie 
daw no przebytej chorobie ,. został nie 
spodziew anie ła tw o  wyeliminow any 

przez Szw ajca ra  E llm era  6:3, 3:6, 
1:6.

SOWIECCY TENISIŚCI 
W  CZECHOSŁOWACJI.

W  P radze  czeskiej odbyły sie cie­
kaw e zawody ten isow e a  udziałem  
sowieckich ten isistów . W yniki były 
następu jące:

M ultino. (Z SSR ) —  V lasta  B u rian  
6 :1 , 6:1.

' N ovotny  —  K udrzajew  (ZSSR) 
6 :3 , 5 :7 , 6:1,

żby wojskowej, ćw iczenia te  o- 
bejm ą 25 roczników od 21 do 45 
lat. Zarządzenie to  s tać  m a w 
związku z zamiarem podwyższe­
nia kontygentu rekrutów  wobec 
podobnego zamiaru w  innych pań 
slwach. (PAT.).

Nowa wizyta
króla Borysa

Król Borys bułgarski, pow raca­
jąc z zagranicy do Sofji, zatrzy­
mał się w  m ajątku ks. Regenta 
Pawła, którego jest gościem. Pre­
mjer i min. spr. zagr. dr. S tojadi- 
nowlcz był przyjęty na audjencji 
przez króla Borysa. W izyta ta, 
związana z odbytem! ostatnio spo 
tkaniami króla Borysa z Hitlerem 
i Mussolinim, budzi specjalne za­
interesowanie w  kołach' politycz­
nych. (PAT.).

W Palestynie
Koło Jeninu oddział w ojska Kry 

tyjskiego ostrzeliw any był przez 
Arabów. W ojsko, broniąc się, za­
biło 9 napastników. D w aj żołnie­
rze brytyjscy, którzy odnieśli ra­
ny w  potyczce pod Tulkarem, 
zmarli skutkiem odniesionych ran.

W  Palestynie przebyw a obec­
nie szereg przywódców arab ­
skich. z Syrji, k tórzy naw ołuje 
młodzież arabską do obrony k ra­
ju. (PAT.).

K alm ykow a (Z SSR )' • 
i 7 :5 , 7:6.
Spotkan ie  pomiędzy m istrzem  Ro

s j i  Nowikowem a  Sibą  zostało p rze ­
rw a n e  p rzy  s ta n ie  5 :7 , 6 :3 , 8:5 d la  
Siby.
L e kko atle tyka
MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 

W  HELSINGFORSIE.
W  H elsingforsie  odbyły się m ię­

dzynarodowe zaw ody lekkoatletyes- 
fwoździem p ro g ra m u , k tó rych  
być a ta k  n a  rek o rd  św ia ta  w  

. n a  3 km . N iestety , pa d ają cy  
„v,«~z i  b ra k  n a  s ta rc ie  Lovelocka 
i Salm inena uniem ożliw iły powodze-

ryciężyl H o-
dzenie te j p róby.

W  biegu  n a  2 m ile  i
ećkert w  czasie 9:09,6 -----  *
Maekim, Jonsohnem  i  Iso -  Hollo.

W  oszczepie zwyciężył N ikkaner
• 72,51 m.

B oks
BŁYSK A W ICZN E ZW Y C IĘ S T W O  

M A X A  BAERA.
M istrz  św ia ta  w  boksie, Max 

B aer w ystąp ił o sta tn io  w  V ancou- 
vor po dłuższej przerw ie , n a  r in g u . 
Przeciw nikiem  jego  by ł n ieznany  sze 
rzej pięściarz, nazw iskiem  W olsh, 
którego  ’ B a e r znokautow ał ju ż  w 
pierw szej rudzie.

A tle tyka
NOWE ZWYCIĘSTWO 

CYGANIEWICZA W  WALCE 
WOLNO - AMERYKAŃSKIEJ.

W ładysław  Zbyszko-Cyganiew icz 
w ystąp ił osta tn io  po raź  d rug i w  
Casablance. P rzeciw nikiem  jego  by ł 
Duvoon, którego  Cyganiewicz poko­
n a ł szybko w  15-ej m inucie. 

PzSsieSsze im prezy
s p o ra o w e

W  W AR SZA W IE.
;odz. 1 
W arta -kawy j

N a  W iśle odbędą się reg a ty  O fi- 
irskiego Y acht-K lubu  Polski.
N a  boisku Polon ji o godz. 10-ej 

liędzyklubowe zaw ody lekkoatlety ­
czne. „  ,  .

N a  D ynasach jubileusz 50-lecia 
W. T . C. ,

Pozatem  odbędą s ię  dw a dalsze 
mecze o m istrzostw o k lasy  A  pod- 
okręgu robotniczego. W alczą  D ru ­
k a rz  —  Znicz i  E lektryczność  —  S ar 
m ata.

NA PR O W IN C JI.
W  Łodzi dzień łódzkiego OZPN.
W  Poznaniu p ię ściarsk ie  m is trz o ­

stw a  Sokoła.
W e Lwowie tenisow e m is trzostw a  

okręgu.
W  W ilnie m is trzostw a  tenisow e 

m iasta . ,
! W  B iałym stoku b ieg  ko larsk i B ia­
ły stok  —  Bielsk Pódl. —  Białystok.

W  innych m iastach  loka lne  im pre­
zy snortow e.

ZAGRANICĄ.
W  B iałogrodzie m ecz p iłka rsk i 

P o lska  —. Jugosław ja .
'  W  Rydze m ecz p iłka rsk i Polska—  

Ł otw a i zakończenie m iędzynarodo^  
w ych zawodów hippicznych z  udz ia ­
łem polskich jeźdźców.

W  R um unji b ieg  ko larsk i dookoła 
R um unji z  udziałem  Polaków .

W  W iedniu mecz finałow y A usfciłft



Zwycięskie zakończenie strajku Baloniki Fuchsa
nad w schodnią  granicą

w  3 9  o d le w n ia c h  w a rs z a w s k ic h
Związek Robotników Przemy- tłn Metalowego w  Polsce wniósł 

żądania  do 39 odlewni metaliwa 
w  W arszaw ie o uregulowanie w a­
runków pracy  1 płacy. Przemy­
słowcy —  ja k  zwykle —  próbowa 
H stosować s ta rą  1 znaną tak tykę1 
przewlekania w  nieskończoność 
odpowiedzi na te  żądania, przy­
puszczając, że zmęczą tern robot­
ników tak, iż zrezygnują ze swych 
żądań . Gdy już tego robotnikom 
było za wiele, zastrajkow ali, aby 
w  ten  sposób zmusić przemysłow­
ców do załatw ienia Ich żywotnych 
spraw . Okazało się, że stra jk  
poskutkował, gdyż przemysłowcy 
znaleźli wówczas czas na prowa­
dzenie rokowań, a  naw et odrazu 
przychylnie odnosili się do wysu­
niętych żądań.i

Z  Polskim Związkiem Przemy­
słowców Metalowych w  W arsza­
w ie (G rupa odlewni m etaliwa) 
zaw arto na przeciąg jednego roku

umowę, która przynosi robotni­
kom wiele korzystnych zmian.

Od 3 b. m. w  te] gałęzi prze­
mysłu obow iązują następujące 
płace minimalne, t. j .  najniższe:

D la formierzy w  1 roku pracy 
po wyzwoleniu za godz. 75 gr. Dla 
formierzy w  II roku pracy 80 ,gr. 
D la formierzy więcej wykwalifi­
kowanych i z dłuższą praktyką 
ustalono trzy kategorje p łac: ka- 
tegorja a )  za  godz.- 1,08 zł., ka- 
tego rja  b) 1,20 zł., ka tegorja  c) 
1,40 zł. D la rdzeniarzy 85 gr. za 
godz. D la  pomocy fachowej 70 gr. 
D la pomocy podwórzowej 63 gr. 
D la uczniów w  I roku za  godzinę 
22 gr., w  II roku 35 gr., w  II ro­
ku 50 gr.

W  umowie ustalono, że kierow­
nictwa odlewni metaliwa podda­
dzą gruntownej rewizji dotychcza 
sowę swoje staw ki akordowe tak, 
aby robotnicy w  danej kategorji 
robót mogli zarobić conajmniej

25% ponad ustaloną płacę godzi­
nową.

Odlewy szmelcowe, powstałe 
nie z winy formierza, są  płatne. 
Dotychczas różnie bywało, lecz 
przeważnie w takim wypadku by­
w ał poszkodowany robotnik.

Pozatem ustalono ' czas pracy, 
sprawę wykorzystywania urlopów 
wypoczynkowych; również w pro­
wadzono delegatów robotniczych.

Dziesięciodniowy stra jk  przy­
niósł robotnikom, duże zwycięstwo.

-puszczone przez  firm ę
F uchs z  lo tn iska  m okotow skiego 
czasie s ta r tu  balonów  do Zawodów o 
p uhar Gordon B ennett‘a, poleciały 
hen, aż  ku  granicom  k ra ju . J a k  w y­
nika  z nadesłanych  do fab ry k i ka rtek , 
k tó ra  doczepione by ły  do baloników, 
niek tóre  z nich opadły aż  w Brześciu, 
P ińsku, a  k ilka  naw e t w  K am ieniu 
K oszyrskim  i  da lej w  pobliżu g ran i­
cy sowieckiej.

Poniew aż są  to  dopiero p ierw sze 
m eldunki, je s t  w ielce praw dopodobne, 
że n iek tóre  baloniki poleciały poza 
gran icę  państw a.

Przypom nieć należy , że k ażdy  k to  
znajdzie balon ik  i  nadeśle  do fab ryk i 
Franciszek  F uchs i  Synow ie odczepio 
n ą  od balonika ka rteczkę, o trzym a  w 
upom inku tabliczkę czekolady „Lot­
nik".

SUKNIE, PŁASZCZE
NAJNOWSZE KREACJE

JESIENNO-
ZIMOWY

poleca firma s

■acje i “ I

Rokowania o umowo w (ukiownictwio
,W. dniu 3 !  sierpnia I T września 

r. b. odbywały się rokow ania w  
spraw ie zaw arcia  umowy zbioro- 
,węj na rok  1936-37 pomiędzy 
Związkiem Zawodowym Cukrowni 
b . Król. Polsk., W ołynia, M ało­
polski I ś lą sk a  a Związkiem Z a­
w odowym  Robotników Cukrowni 
W Polsce.

Nowy projekt um owy zbiorowej, 
złożony przez robotników, różni 
się od zeszłorocznego w  punktach, 
dotyczących: czasu pracy, płacy, 
robotników  niestałych oraz sezo­
nowych, ja  krównleż w  sprawie 
odpraw  dla robotników, oraz 
Wdów I  sierot.

D w a dni rokowań nie doprowa­
dziły do zaw arcia umowy. Prze­
mysłowcy m otywują nieustępli­
w ość sw oją ciężkim stanem, prze­
żywanym w  cukrownictwie z po­
wodu obniżki cen cukru.

Robotnicy cukrowni, wyczerpani 
materjalnie stosowanemi redukcja­
mi godzin pracy  w  ciągu blisko 
6-clu lat, w  żadnym w ypadku nie 
ustąpią od swych słusznych żądań 
zasadniczych i gotow i są do prze­
prow adzenia w alki o swe postula­
ty  I ukrócenia w  ten sposób sto­
sowanego dotychczas wyzysku.

Dalszy ciąg rokowań m a się 
odbyć w  dniu 8 w rześnia r. b . .

WOLNA WSZECHNICA POLSKA
W  W A R S Z A W IE

S Z K O Ł A  A K A D E M IC K A
(u l .  O p a c ie w s k a  2  -  a , te l. 9 *3 2 -0 3 )

W ydziały: N auk  M atem atyczno -  P rzyrodniczych (m ag isterium  filozo­
fii  w  zakresie  fizyk i, chemii, botaniki, zoologii w ra z  z anatom ia  porów ­
naw czą i  bio log ii ogólnej),
N auk H um anistycznych (polonistyka:, h is to ria , filozo fia ).
P ra w a  i N auk  Ekonomiczno -  Społecznych (k ierunek  ekonom iczny —  
m ag iste rium  nau k  ekonomiczno-społecznych— oraz  k ie runek  praw niczy) 
Pedagogiczny (dzia ł pedagogiczny i  S ekcja  Społeczno -  O św iatowa). 
Z apisy do dn ia  17 październ ika . Początek w ykładów  5 października.

P. C. WODEHOUSE. 123)

B u rz liw a  pogoda
Z upoważniania autora przełożyła B. Kopelówna

— Tu nie chodzi o żadną „ładność". Nie mówię 
o tem, że jest ładną dziewczynką. Mówię o tem, co 
każdy, nawet ślepy na jedno oko, powinien spo­
strzec, gdy na nią popatrzy, a mianowicie, że jest 
całkiem w porządku. Tak, jak matka. Matka jej 
byłą najsłodszą, najrzetelniejszą, najuczciwszą, naj­
bardziej prostilinijną i najmilszą istotą, jaka istniała 
kiedykolwiek na świecie, A Sue jest taka sama. Ten, 
kto ożeni się z Sue, będzie miał szczęście. Do djabla, 
patrząc na to, co wy, kobiety, wyprawiacie z Ron- 
nim, moźmaby przypuszczać, że jest on księciem ,Wa- 
lji, czy kimś w tym rodzaju. A kimże jest Ronnie, 
do djaska? Moim siostrzeńcem. No, popatrzcie 
tylko na mniel Czy nie uważacie, że chłopak, który 
ma kulę u  nogi w postaci takiego wuja, nie jest szczę­
śliwy, mogąc ożenić się z jakąkolwiek kobietą?

Pogląd ten tak ściśle harmonizował z własnemi 
uczuciami lady Konstancji, że poraź pierwszy w swem 
władczem życiu nie miała nic do powiedzenia. Zda­
wała się niejasno podejrzewać, iż gdzieś istnieje ja­
kiś błąd w rozumowaniu, ale zanim zdołała go wy­
kryć, brat jej ciągnął dalej.

— Clarence — rzekł — pozbądź się tego przeklę­
tego szklistego wyrazu w oczach i słuchaj mnie. Zda- 
ję sobie dobrze sprawę z tego, że klucz do rozwiąza­
nia sytuacji znajduje się w twoich rękach. Niepodo­
bieństwem jest, abyś słuchał tego, co mówiła Con- 
nie, przez jakikolwiek przeciąg czasu i sam tego nie 
pojął. Szczęście tej dziewczynki zależy całkowicie 
od tego, co wymyśli twoja rozmiękła, bezwładna 
umysłowość. Nikt nie zdaje sobie lepiej odemnie 
sprawy z faktu, źe młody Ronnie, jak wszyscy człon­
kowie tej rodziny, wart jest mniejwięcej dwa pensy 
tygodniowo. Musi mieć kapitał...

Którego nie będzie miał.
miał, jeżeli Clarence jest czło­

W ARSZAW A, M A R S Z A Ł K O W S K A  182, te lef. 619-91 
F1LJA I-SZA: C h m ie ln a  14, telefon 656-93. «
F ILJA n: W ie rz b o w a  6 , teł. 544-07, w gmachu Hotelu Angielskiego

W iadom ości Polsk?1
NOŻEM ZAMORDOWAŁ SWĄ 

NARZECZONĘ.
Do mieszkania Heleny Ferdy- 

nandzkiej na kolonji „Saturn", w 
odwiedziny do jej służącej Kata­
rzyny Kasza, przyszła 26-letnia 
koleżanka W eronika Mróz ze swo­
im narzeczonym Stefanem Sende- 
rowiczem, z zawodu szewcem z 
Sosnowca.

W  pewnej chwili Senderowicz 
wydobył z kieszeni nóż szewęki 
i przeciął M rozównie gardło, kła­
dąc ją  trupem na miejscu. Po do- 
konanem zabójstw ie Senderowicz 
zgłosił się na policję, która aresz­
tow ała go.
BADANIE PRZEDHISTORYCZNEJ 

OSADY W  BISKUPINIE.
W  sobotę 5 b. m. przybyła do 

Biskupina ekipa nurków i  Gdyni, 
celem przeprowadzenia specjal­
nych poszukiwań pod wodą, aby 
ustalić zasięg osady, znajdującej 
się pod w odą i przeprowadzić ba­
dania na dnie jeziora.

DZIECKO PRZEJECHANE 
PRZEZ AUTO.

W  piątek około godz. 14 po poł. 
w  Jaszczurówce pod Zakopanem 
7-letni W ładysław  Gut -  Borowy,

baw iąc się na  drodze, w padł pod 
koła samochodu osobowego, pro­
wadzonego przez Karola Kriegela 
z Zakopanego. Chłopiec został u- 
derzony latarnią w  głowę i po­
niósł śmierć na miejscu.

SAMOBÓJSTWO Z NĘDZY.
Do szpitala powszechnego we 

Lwowie przywieziono z T arnopo­
la  w  groźnym stanie 20-letnlego 
ucznia szkoły mechaników, Boles­
ław a Lewickiego, który w  zam ia­
rze samobójczym usiłował odebrać 
sobie życie wystrzałem  z  rewol­
weru w  głowę. Powodem desperac 
kiego kroku była nędza.

USYPIACZE GRASUJĄ 
W  POCIĄGACH.

W  pociągu, Idącym z Krakowa 
do W arszaw y, banda usypiaczy 
odurzyła narkotykiem kupca z 
W arszawy, Eljasza Bregmana. 
Kiedy Bregman obudził się w  Ra­
domiu, stw ierdził b rak  posiada­
nych przy sobie 900 zł.

ZABÓ JSTW O POD RONINEM .
W  W ielołęczu pod Roninem kil­

ku „młodoniemców" napadło po 
zabawie na 50-letniego Szmula 
Leszko i pobiło go  tak, że zmarł 
od ran. Trzy osoby aresztowano.

wiekiem, za jakiego go uważam. Clarence, obudź 
się.

— Nie śpię, drogi chłopcze, nie śpię — rzekł lord 
- Emsworth.

— No więc... Ronnie dostanie swoje pieniądze, czy 
nie?

Lord Emsworth wyglądał, jak tropiony jeleń. Ba­
wił się nerwowo swem pitice-nez.

— Connie zdaje się myśleć...
— Wiem, co myśli Connie, a kiedy będziemy sa­

mi, powiem ci, co ja myślę o Connie.
— Jeżeli zamierzasz być obelżywym, Galahadzie...
— Nic podobnego! Co tam obelżywość. Starąm 

się bardzo o to, aby uniknąć wszystkiego, co mo­
głoby być choćby w najmniejszym stopniu uważane 
za jakąś osobistą wycieczkę, czy obrazę. Uważam 
cię za snobkę i szkodniozkę, ale bądź pewna, że ani- 
bym marzył o powiedzeniu tego...

— Jakże to miło z twojej strony!.^
— ...póki nie będę miał możności zwierzenia się 

Clarence’owi prywatnie. No więc, Clarence?
— Hę? Co? Tak, drogi chłopcze?
— To prosta sprawa. Czy zrobisz rzecz właściwą, 

czy nie zrobisz?
— No, powiem ci, Galahadzie... Pogląd Connie 

jest...
— Och, do djabla z Connie!
— Galahadzie!
— Tak, powtórzę to. Do djabla z Connie! Za­

pomnij o Connie! Wbij sobie w głowę, że pogląd 
Connie nie ma najmniejszego znaczenia...

— Doprawdy! Rzeczywiście! No to pozwól, abym 
tobie powiedziała, Galahadzie...

— Nie pozwolę ci nic powiedzieć.
— Kategorycznie tego żądam.
— Nie będę słuchał.
— Galahadzie!
— Czy mogę coś powiedzieć? — zapytała Sue.
Mówiła cichym, nieśmiałym głosikiem, ale gdyby

nawet wyła, nie mogłoby to wywołać większego 
efektu. Szczególniej lord Emsworth, który zapomniał

KURSY
SAMOCHODOWO
MOTOCYKLOWE

TUSZYŃSKIEGO
AMATORSKIE i ZAWODOWE

W a rs z a w a , N o w y  l w i a *  4 4

ParylewHzowa miała wielu wspólników
„I. K . C." donosi:

śledztwo w  sprawie Parylewl- 
czowej prowadzone jest z niesłab- 
nącem nasileniem.

W skutek roszerzenla się kręgu 
śledztwa I  ujawnienia nowych 
gałęzi interwencyj głównej oskar­
żonej dano do pomocy sędziemu 
d-row i Koru3lewlczowl trzech ase­
sorów I  kilku aplikantów.

M . In. stwierdzono, że dzlałal- 
lność Parylewlczowej była wszech 
stronna. Interwencje je j podejmo­
wane były również I  w  sferach In­
walidzkich, jeśli chodziło o roz­
dział koncesyj na sprzedaż wyro­
bów tytoniowych, o przydział 
hurtowni sprzedaży wyrobów ty­
toniowych; nawet Interwenjowała 
o przydzielenie koncesyj fotogra­

ficznych.
W ina Parylewlczowej 1 Fleischb- 

rowej jest najzupełniej udowodnio­
na, jednakże w  dalszym ciągu ba­
da się różne dowody Interwencji ł 
rozgranicza się, które z nich były 
za świadczenia pieniężne.

Niemniej jednak już dziś wiado­
mo, że nie one jedne zasiądą na 
ław ie oskarżonych i że będą mia­
ły, być może, dużo towarzyszy 
i  towarzyszek.

Głów ny teren działalności w y- 
stępczej oskarżonych obejmował 
woj. krakowskie i kieleckie, jed­
nakże wskutek przeniesień róż­
nych osób, zamieszanych w  tę 
aferę, do innych województw, pro­
wadzone są dochodzenia w  róż­
nych częściach Polski.

Na Górnym Śląsku

A fera sekretarza adwokackiego
Afera sekretarza adwokackiego 

Tadeusza Jaw orskiego 1 innych za 
tacza coraz szersze kręgi. Jaw or­
ski —  poza sprawam i kancelarji 
adw. W itczaka i Horawy, gdzie 
był zatrudniony — podejm ował się 
na  w łasną rękę załatw iania róż­
nych spraw , zarów no n a  terenie 
sądów , jak  i instytucji prywatnych 
i publicznych. Żyjąc na szeroką 
skalę i będąc stałym bywalcem  no 
cnych lokali, w ydaw ał dużo pienię 
dzy, które w  końcu począł zdoby­
w ać na  nielegalnej drodze, specja­
lizując się szczególnie w  podejmo­
w aniu kaucyj sądowych przy po­
mocy sfałszowanych postanowień, 
za pośrednictwem osób trzecich.

W  związku z tą  aferą nastąpiło

w ładz sądowych został przytrzy­
m any przez policję sekretarz wy­
działu cywilnego Sądu Grodzkie­
go w  Katowicach Józef Sejka. 
Po przesłuchaniu przez sędziego 
śledczego dr. Krupińskiego został 
on osadzony w  więzieniu.

Do te j chwili w ięc w  bezpośre­
dniej lub pośredniej łączności ze 
spraw ą Jaworskiego znajdują się 
w  więzieniu — prak tykant sądo ­
w y Ernest Langer, b. sekretarz 
prokuratury Paw eł Respondek, se­
kretarz adwokacki Tadeusz J a ­
worski, adw okat W ładysław  Ja- 
mioł, i obecnie sekretarz sądowy 
Józef Sejka. Spodziewane są  jed­
nak  dalsze aresztow ania, które 
m ają nastąpić w  najbliższym cza-

now e aresztowanie. Na polecenie sie.

Straszna śmierć robotnicy
przy ratowaniu krowy

W  m ajątku zamożnego rolnika kiem wzdęcia jedna z zapfzężo-
Jerzego W ótka w  Haźlachu (Cie­
szyńskie) zdarzył się straszny wy 
padek.

W  czasie ładow ania na  w óz 
ciężkiej młóckami, padła skut-

wogóle o obecności Sue, podskoczył na kanapce, 
jak nadziany na hak pstrąg,

— Chodzi tylko o to — rzekła Sue w trakcie mil­
czenia, jakie zapanowało. — Strasznie mi przykro, 
że wywołuję zamieszanie, ale chcę powiedzieć, że 
Ronnie i ja pojedziemy dziś wieczorem autem do 
Londynu, a jutro weźmiemy ślub.

— Co?
— Tak — rzekła Sue — widzicie państwo, tyle 

było kłopotów i nieporozumień i wszystko wygląda­
ło tak trudno, że po omówieniu tego między sobą, 
doszliśmy do wniosku, iż jedyną bezpieczną rzeczą 
będzie wziąć ślub. Wówczas — jesteśmy pewni — 
wszystko będzie w zupełnym porządku.

Lady Konstancja zwróciła się majestatycznie do. 
głowy rodziny.

— Słyszysz, Clarence?
— Co przez to rozumiesz, czy słyszę? — zapy­

tał lord Emsworth mrukliwym tonem, jakiego uży­
wał zawsze ilekroć waśnie rodzinne ześrodkowy- 
wały się na jego osobie. — Rozumie się, że słyszę. 
Czy przypuszczasz, że jestem głuchy?

— No, mam nadzieję, że raz w życiu okażesz tro­
chę stanowczości.

— Stanowczości?
— Użyj swego autorytetu. Zabroń tego,
— Jakże, do djaska, mógłbym tego zabronić? To 

wolny kraj, prawda? Ludzie mają zupełne prawo 
pojechać do Londynu, jeżeli im się tak podoba, co?

— Wiesz doskonale, o co mi chodzi. Jeżeli bę­
dziesz stanowczy w sprawie niewydania Ronniemu 
jego pieniędzy, on nie zrobi nic.

Czcigodny Galahad z żalem zdawał się podzielać 
tę opinję.

— Drogie dziecko — rzekł — nie chcę cię znie­
chęcać, ale z czego, do djaska, będziecie żyli?

— Zdaje mi się, że kiedy lord Emsworth wysłucha 
wszystkiego, to da Ronniemu jego pieniądze.

— Co?
— Tak właśnie sądzi Ronnie. Myśli, że kiedy lord 

Emsworth dowie się, że on ma „Monarchinię".,.
>  ff>. •• 8-k

nych do wozu krów. N a ratunek 
je j rzucili się wszyscy, zapomina 
jąc  o należytem zabezpieczeniu 
młockarni, która  poczęła się z w o 
zu zsuw ać i, padając na ziemię, 
przygniotła swym ciężarem sto ­
jącą obok wozu robotnicę Helenę 
Młotkównę.

Skutki w ypadku były straszne, 
bowiem Młotkówna została for­
malnie zmiażdżona i poniosła 
śmierć na miejscu, tak, że zaw e­
zw an ą  na  miejsce z Cieszyna ka­
retką — zabrano już tylko jej 
zwłoki.

R E FO R M A C K IE
PIGUŁKI z marką ZAKONNIK

„ „ ................ _ ..'ŁO SC I,
uśmibrzaiące HEMOROIDY /

I PRZY SKŁONNOŚCIACH ,
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM.

mŁvCI« «•« PIGUŁKI NA MOC.

Rad o warszawskie
N IE D Z IEL A , 6 w rześn ia  1936 r. 
8.00 Sygnał czasu  i p ie śń  „Nie

opuszczaj n a s" . 8.03 ,A u d y c ja  d la  
w si". 8.45 D ziennik poranny . 9.00 
M uzyka z p ły t. 9.45 T ran sm isja  u ro ­
czystego nabożeństw a z Chełma,, z 
okazji „Św ięta Ziemi Chełm skiej". 
11.45 „W arszaw a w idziana  przez  k a ­
ry k atu rzy stę" . 11.57 S ygnał czasu  ♦ 
he jnał z K rakow a. 12.03 K oncert w  
wyk. M ałej O rk iestry  P . R . 13.00 
Przem ów ienie p rezydenta  m ia s ta  W ar  
szaw y S tefan a  S tarzyńsk iego  z  oka­
z ji „Tygodnia W arszaw y". 13.45 „ Jak  
to  by ło  —  a  ja k  to  będzie w  W arsza  
w ie" —  obrazki rad jow e z m uzyką i 
piosenkam i (z  W ystaw y  R adjow ej).
14.30 „A udycja d la  w si". 15.00 K on­
cert reklam ow y. 15.30 M uzyka karne 
ra ln a  (p ły ty).. 16.10 Z ygm unt Nos­
kow ski: G ra jek  w ędrow ny. 18.00 P o ­
w szechny T e a tr  W yobraźn i: premjera: 
słuchow iska p. t .  „Polskie ka tak u m ­
by". 18.30 „1000 tak tów  m uzyki".
19.30 K oncert w  w yk. Zespołu H ar-
monistów . 20.05 P ieśn i ludowe. 20.25 
„Co czytać," (p rzeg ląd  nasze j li te ra ­
tu ry  dram atycznej w  o sta tn ie m  dzie 
sięcjoleciu). 20.40 P rz eg lą d  p o lity c z -1 
ny . 20.50 D ziennik w ieczorny. 21.00 
„N a w esołej lw ow skiej fa li"  p . t .  „Po 
rem oncie otw ieram y". 22.00 T ran s­
m is ja  z uroczystości jubileuszow ych 
5 0 - le d a  W arsa, Tow. Cyklistów. 
22.15 W iadom ości sportow e. 22.25 
M uzyka salonow a w  w yk. K w arte tu  
R ozgłośni K rakow skie j. 28.00 Muzy­
k a  taneczna (p ły ty ). — -*
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Tow.uuiwersytetu Robotniczego
w  K ra k o w ie

urządza robotniczą wycieczką 
do Zakopanego i w  Tatry

W yjazd  z K rakowa dnia 12 września (sobota, godz. 16 m. 30); 
przyjazd do Zakopanego dnia 12 o godz. 21-ej.

W yjazd  z Zakopanego dnia 13 (niedziela) godz. 21; przyjazd do 
K rakowa dnia 14 o godz. 0,30.

Noclegi w  cenie do 1 zł. zamawiać można, jak również otrzymać 
informacje przy zakupie biletu.

W  programie wycieczki przewidziane są wycieczki w  Tatry  
(przejazd koleją linową na Kasprowy W ierch— bardzo duże zniżki).
. W pisy uczestnictwa na wycieczkę przyjmują: Bibljoteka T . U. R. 

Sławkowska 12 dn. 12 od godz. 16 do 20 i w  adm. „Naprzodu" „Du­
najewskiego 5 od godz. 15 do 19-ej.

Zgłoszenia najpóźniej do dnia 7 września.

O dsłonięcie sztandaru  w  N iepołom icach
Związek Zawodowy Rob. Bu­

dowlanych w  Niepołomicach, urzą­
dza
Uroczyste Odsłonięcie Sztandaru 
w zabudowaniach ob. Szymona

Donatowicza, dnia 6-go września 
o godz. 10.30 przed poł. Organiza­
cje, prosimy o przybycie w raz ze 
sztandarami.

T r a g e d j a  m a tR i
Z powodu samobójstwa syna

Przed kilku dniami pozbawił i pośpieszono z pomocą i wydoby- 
się życia 18-letni Adam Sewer- to z wody — wszelkie zabiegi,
niak, zam. przy ul. św. Gertru­
dy 27. Przyczyny samobójstwa 
narazie nie ustalono. Sewerniak 
rzucił się w  fale Wisły, kiedy mu

Dyżury lekarzy
Dnia 6 w rześnia  —  dzień.

D r. Abend W iktor —  L w ow ska 19,
tel. 160-99.

D r. D oening T adeusz —  A rjań - 
sk a  9.

D r. S te rn  N a tan  —  S tradom  27, 
tek 178-25.

D r. O siek B ernard  —  Rynek Gł. 
24, te l. 141-68.

Dnia 6 w rześnia noc.
D r. Braciejow ski Jakób  —  S a lina r

n a  22, te l. 184-64.
D r. G ottlieb Izydor —  D ługa 38,

te l. 115-00.
D r. H ollander E m a  —  K arm elicka 

48, te l. 147-34.
D r. Rychwicki W łodzim. —  Basz­

tow a 8, tel. 143-86.

zm ierzające do przyprowadzenia 
go do przytomności, okazały się 
spóźnione.

Przez trzy dni zdołano ukryć 
przed matką, Heleną Sewerniako- 
wą, sm utną wieść o tragicznej 
śmierci syna. W czwartek jednak 
nieszczęśliwą matkę powiadomio­
no o śmierci syna. Pod wpływem 
tej wieści matka popadła w  sk raj­
ną  rozpacz i targnęła się zkolei 
na swe życie, przecinając sobie 
żyły w  obu przegubach rąk w  le­
wym stawie łokciowym.

Desperatkę przewieziono natych 
m iast do szpitala św. Łazarza na 
oddział chirurgiczny, gdzie rany 
opatrzono, poczem odstawiono 
zrozpaczoną matkę do domu. Tu 
Sewerniakowa, zam ierzając w i­
docznie powtórnie targnąć się na 
swe życie, zdarła z rąk opatrunki. 
Domownicy wezwali Pogotowie, 
keórego lekarz po raz drugi nie­
szczęśliwą opatrzył.

Historie dnia
Samobójstw o. I. L ikura, zam. w  

W arszaw ie, usiłow ał n a  p lan tach  w 
K rakow ie popełnić sam obójstw o przez 
w ypicie jodyny. W ezwane P o g . R at. 
przewiozło go do S zp ita la  św. Ł aza­
rza.

K radzieże. T . Nędzowski, la t  53, 
rysow nik, zam . w  Brohow icach M a­
łych, z ostał zatrzym any  przez  p a tro ­
lującego po lic jan ta, ja k  Sprawca licz 
nych kradz ieży  ze  sklepów  spożyw­
czych n a  te re n ie  K rakow a, dokonywał 
k radzieży  w  następu jący  sposób: ku ­
pow ał w  upatrzonym  sklepie przez 
k ilka  dn i różne  drobiazgi, aby  w yro­
bić u  kupca  przekonanie, że m ieszka 
w pobliżu. N astępnie  iądal pewnego 
dn ia  w iększej ilości tow aru . Gdy ku­
piec uk ładał żądane a rty k u ły  spożyw 
cze n a  ladzie , Nędzowski chował 
m niejsze paczki do  kieszeni, poczem 
opuszczał sk lep , m ów iąc, że wróci za 
chwilę z  w alizką , i  n ie  pokazyw ał się 
w ięcej. P rzedstaw ia ł się jako  em ery­
tow any urzędnik , lub  jako  inżynier. 
Skradzione to w a ry  s ta r a ł  się sprze­
dać w  innych sklepach. Dochodzenie 
prow adzi I I  Komis. P . P . p rzy  ul. Ko 
ściusżki 46, gdzie  w inni się zgłosić 
ew entualni da lsi poszkodowani.

J . Żurek, la t  18, J .  Żbik, la t  20 i 
H . P e d ras  la t  19, w szyscy bez zaję­
c ia  i  m ie jsca  zam ieszkania, zostali 
dn ia  3.9 b r. za trzym an i przez  o rgana 
P . P ., n a  gorącym  uczynku kradzieży  
wódek i a rtykułów  spożywczych, w ar 
tości 250 zł. z  re s tau rac ji J a n a  W oj­
ta s ik a , p rzy  u l. S iennej 10. Łup ode­
brano  i  zwrócono pokrzywdzonemu.

Z m ieszkania  pie lęgniark i U bęz- 
pieczalni Społecznej, p rzy  u l. P rą d ­
nickiej, skradziono po o tw arciu drzw i 
dobranym  kluczem , n a  szkodę Zofji 
K ubik, kw otę 45 zł., zaś n a  szkodę 
A nny P azdro , kw otę 40 zł.

S tefan ja  W ałek, la t  24, służąca u 
M arjana  Rudzkiego, zam. p rzy  ul. 
Potockiego 5, podjęła od listonosza, 
kw otę 50 zł., p rzesłaną  je j  prącodaw  
cy, i  zb iegła z pieniędzmi.

Z m ia s ta
POLSKA YMCA

rozpoczęła ju ż  sw oją działalność w  
odnowionej p ływ alni i  salach gim na­
stycznych. Z apisy 1 inform acje  w  se­
k re ta riac ie , ul. K row oderska 8. Tel. 
124-36.

Wydział Rady Związków 
Zawodowych

odbędzie posiedzenie w  ponie­
działek, 7 b. m., o godz. 6,30 wiecz. 
w  lokalu Rady 2fW. Zaw., Al. Kra­
sińskiego 16, I p.

R e p e r tu a r
Z T E A TR U  IM. J .  SŁOW ACKIEGO.

N iedziela 6.9 „K rakow iacy i gó­
ra le" .

Poniedziałek 7-9 „Poław iacze pe­
reł".

„K rakow iacy i  Górale*' p iękna, sło 
neczna sz tu k a  W . B ogusław skiego i 
J .  N . 1 K am ińśkiego w  inscenizacji i 
reżyserji Z ygm unta  N ow akowskiego, 
ukaże  się po  ra z  pierw szy po prze r­
w ie w akacyjnej, w  niedzielę dn ia  6 
bm. Początek  te g o  przedstaw ien ia  wy 
ją tkow o o godz. 8.30 w ieczorem.

A da S ari —  E. M ossakowski —  A. 
Dobosz w „Poław iaczach pereł". W 
najbliższy poniedziałek, dn ia  7  b. m. 
dana  będzie m elodyjna ope ra  B izet'a  
„Poław iacze pere ł". W  operze te j w y­
s tą p ią  gościnnie: nasza  znakom ita 
A da S a r i, oraz  św ietni soliści opery 
w arszaw skie j E . M ossakowski i  A. 
Dobosz.

BA G A TELA : N ow a rew ja : „Blon­
dynka czy brunetka" .
Słynny Chór D ana, k tó ry  z końcem 
bieżącego m iesiąca  w yjeżdża n a  wiel 
kie. tou rne  do A m eryki, w ystąp i z je 
dynym  koncertem  w  środę 9 bm . w 
S tary m  T eatrze . N ajpopularn ie jszy  
te n  zespół, roznosiciel współczesnej 
piosenki w ykona bogaty  rew elacyjny 
program , przygotow any n a  zag ran i­
cę. J a k o  soliści b io rą  udział niezrów ­
nan i p iosenkarze M. F o g g  i A. W y­
socki.

Co orała w kinoteatrach
A D R IA : F ilm  p lastyczny i „K rw a­

w e perły".
A P O L L O : „M ały buntow nik".
A T L A N T IC: „M ały kró l" i  „ S tra ­

szny dw ór".
BA G A TELA : „Dziewczę z Buda­

pe sz tu '' i  rew ja : „Blondynki czy bru 
netki".

DOM ŻOŁNIERZA: „Im peratoro-

PR O M IEŃ : „Nie zapom nij o mnie"
SZTUKA: „New Jo rk  —  San F ra ń  

cisco".
ST E L L A : „O statn i posterunek".
ŚW IT: „Tajem nica panny  Briux*'.

Radjo krakowskie
PO N IEDZIA ŁEK , 7 w rześnia 1936.

6.30 A udycja  poranna. 7.40 P ły ty . 
8.00 A udycja d la  szkół. 11.30 „Z pię 
knych  książek". 11.57 Sygnał czasu. 
12.0S P ły ty . 12.13 D ziennik południo­
wy.. 12.23 Płyty. 13.10 Chw ilka go ­
spodarstw a domowego. 14.30 Pły ty . 
15.30 W iadomości gospodarcze. 15.45 
„W arszaw a rośn ie". 16.00 K oncert.
16.45 „M ałe dziecko w raca  z le tn i­
ska". 17.00 K oncert. 17.50 „Zagadnie 
n ie  wolnego czasu". 18.00 „Kraków  
w  opinji daw nych tu ry stó w  i podróż­
ników ". 18.15 P ły ty . 18.45 W iado­
mości z dnia... 18.40 K oncert. 18.50 
Pogadanka  ak tualna . 19.00 K oncert.
19.45 M uzyka polska. 20.30 „Włóczę­
dzy Indyj" . 20.45 D ziennik w ieczor­
ny. 20.05 Pokłosie olim pijskie. 21.10 
„N asza M arynarka  g ra" . 21.55 W ia­
domości sportow e. 22.05 U tw ory  na 
a ltów kę. 22.35 „P erpetum  mobile".

UBIORY
GIMNASTYCZNE
Spodenki, szaraw ary , koszulki i  pan ­
tofelk i. N ajw iększy  w ybór. — N ajn iż  
sze ceny. Dom Sportow y „STA D JO N " 

K raków , ul. Grodzka 26.

Morderstwo
W  czwartek wieczorem docho­

dzenia policji w  spraw ie tajem ni­
czego zabójstw a pod mostem przy 
ul. Lubicz ukoronowane zostały 
pozytywnym wynikiem. Stwięrdzo 
na  tożsam ość zabitego, którym  o- 
kazał się 56-Ietni Jan  Jakubik, 
właściciel zakładu krawieckiego 
przy ul. Florjańskiej 26.

Jakubik na kilka chwil przed 
sw oją śmiercią został na ul. Lu­
bicz okradziony, a  kiedy wezwał 
posterunkowego i w skazał n a  zło­
dzieja —  tow arzysze złodzieja 
rzucili się na niego, pobili go, a 
następnie zrzucili ze schodów.

W  ręce policji w padli sprawcy 
zabójstw a, którymi są : Herman 
Felczer, la t 27, białoskórnik, za­
mieszkały przy ul. Kącik 2, Józef 
Bilik, handlowiec, 1. 23, zam. przy 
ul. Przegon 12 1 prostytutka Eu- 
genja Gajcówna, zam. przy u l .J ó  
zefitów 18.

Zbrodniczą tró jkę odstawiono 
'd o  więzienia. Z a złodziejem, k tó­
ry okradł Jakubika, prowadzony 
je s t w  dalsym  ciągu pości.

K ronika lw ow sk a
Kolejarze lwowscy ku czci „Krwawej Środy"

N a niedzielnej Akademji P.P.S. 
w  30-tą rocznicę „Krwawej Śro­
dy", odbytej w  teatrze Rozmaito­
ści — dla  wielu przybyłych na u- 
roczystość spowodu przepełnienia 
zabrakło miejsca.

Wobec tego odbędzie się, s ta ­
raniem Komisji Oświatowej ZZK., 
taka  sam a Akademja w  niedzielę, 
6 b. m., o godz. 10,30 przed poł. 
w  nowym Domu Kolejarzy przy 
ul. Kętrzyńskiego. Przemówienie 
wygłosi tow. B. Skalak. W  części 
artystycznej: chór kolej. „Syrena", 
orkiestra kolj. i recytacje.

Zebranie Komitetu PPS dziel­
nicy Gródeckiej

W  poniedziałek, 7 b. m. o 
godz. 19-tej odbędzie się w Do­
mu Kolejarzy przy ul. Kętrzyń­
skiego 38, zebranie członków PPS. 
i jej sympatyków. N a  porządku 
dziennym ważne spraw y organiza

cyjne. W stęp za okazaniem nowej 
legitymacji partyjnej lub zapro­
szenia.

Klub maszynistów przemyskich 
na ofiary wypadków lwowskich

M aszyniści kolejowi z Przem y­
śla  przysłali na  adres lwowskiego 
OKR. PPS . 37 zł. 70 gr., zebra­
ne w śród pracowników parowo­
zowni. Pieniądze te  przekazane 
zostały na  rzecz ofiar wypadków 
kwietniowych.

Co grała w  teatrach 
lwowskich ?

TEATR WIELKI, n iedziela 3,30 
popoł. „Pani prezesow a"; godz. 
8 w. „H alka", opera; poniedzia­
łek g. 8 w. „W szystkie praw a 
zastrzeżone'* — gościnny występ 
M aszyńskiego.

TEATR ROZMAITOŚCI — nie­
czynny.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Uchwały Magistratu Chorzowa

(PA T .). Na posiedzeniu, Ma­
gistratu  w Chorzowie rozpatrywa­
no protesty obywateli m. Chorzo­
w a przeciwko hałasom i krzykom 
sprzedawców ulicznych w  śród­
mieściu. W  związku z tern uchwa­
lono zakazać uprawiania handlu 
okrężnego w  każdej postaci i for­
mie w  śródmieściu. Uchwalono 
rozszerzyć szatnie w  Domu Ludo­
wym przy ul. Sienkiewicza ko­
sztem 13,000 zł., oraz założyć cen­
tra lne  ogrzewanie w  gmachu s tra ­
ży pożarnej kosztem 12,000 zł. 
Uchwalono przystąpić do opraco­
w ania szczegółowego projektu bu­
dowy domu administracyjnego 
Miejskich Zakładów Elektrycz­
nych i W odociągowych. Gmach, 
ten będzie miał 6 pięter, a koszta 
budowy wyniosą około 600,000 zł.

Uchwalono założyć chodnik na 
szosie między Chorzowem a Ka­
towicami, koszta budowy wyniosą 
około 20,000 zł. Przy ul. Sty­
czyńskiego założone będą wodo­
ciągi kosztem 47,000 zł. Zatwier­
dzono projekt planu zabudowań 
między ulicami Chorzowską, H aj­
ducką i cmentarzem w  Nowych 
H ajdukach, w  ilości 170 parcel 
budowlanych, o wielkości 700 do 
800 m. kw. każda parcela. N a te­
renie tym z wiosną rozpocznie się 
budowa domów mieszkalnych. O- 
prócz domów mieszkalnych prze­
widzianą je s t budowa dużej szko­
ły powszechnej na tym terenie. 
W  końcu M agistrat uchwalił zwró 
cić urzędnikom i robotnikom Ma­
g istratu  podatek specjalny, ścią­
gany w  wysokości 10%.

Połączenie browarów
obywatelskiego i książęcego w Tychach

Browar obywatelski w  Tychach, 
będący również własnością S-ki 
Akcyjnej, w  której większość u- 
działów posiada jednak książę 
Pszczyński, był jako S-ka Akcyj­
na, wyłączony spod Zarządu Przy 
musowego.

Jak  donoszą, w yraził obecnie 
książę Pszczyński zgodę na połą­
czenie administracyjne obu bro­
warów. Dotychczas brow ar ksią-

żęćy, znajdujący się pod Zarzą­
dem Przymusowym, prowadził o- 
strą  walkę konkurencyjną z bro­
warem obywatelskim. W aika ta 
była bardzo kosztowna dla obu 
browarów. Obecna ugoda likwidu 
je te tarcia, stw arzając dla browa 
rów dogodniejszą sytuację w  w al­
ce konkurencyjnej z browarami z 
poza Śląska.

Ś w iętó w k i na Śląskich Linjach

Spraw ozdan ie  gospodarcze m. M ysłow ic
W  ub. czwartek odbyło się po­

siedzenie rady miejskiej m. My­
słowic. Na posiedzeniu przedłożo­
no sprawozdanie rachunkowe z 
wykonania budżetu za rok 1935— 
36 rok.

Jak  w ynika z cyfrowego zesta­
wienia, m iędzy preliminowaną su­
m ą po  stronie dochodów budżetu 
zwyczajnego na  rok budżetowy 
1935-36 w  kwocie 1.499.842,43 zł. 
a  kwotą, jaka wpłynęła na  poczet 
preliminarza, je s t znaczna różnica, 
tak , że pow stał niedobór w  sumie 
203.756 zł. 84 gr.

W obec takiego stanu rzeczy mu 
siały się skurczyć i wydatki. N aj- 
fatalniej odbiło się to  na dziale 
spłaty długów, gdzie n a  prelimino,

w aną sumę 515.726.62 2zł. wypła­
cono 333.657.29 zł., czyli „zaosz­
czędzono" 182.069:33 zł.

P rzy  ogólnem zmniejszeniu wy­
datków  o kwotę 314.500.69 zł., a 
zwiększeniu w dziale ośw iaty o 
13.226.41 zł., w dziale opieki spo­
łecznej o 9.476.90 zł, w  dziale bez 
pieczeystwa publicznego o 19.894 
zł. 31 gr., w łącznej sumie 42.597 
żł. 62 gr., zamknięto w ydatki z 
„oszczędnością" 271.903.07 zł.

Jeżeli chodzi o przedsiębiorstwa 
miejskie dochodowe, jak  elektro­
wnia, gazownia, w odociągi i rzeź­
n ia  —  to  elektrownia i wodociągi 
przyniosły nadwyżki, zaś gazow ­
nia i rzeźnia — niedobory.

Tramwajowych
Spowodu spadku frekwencji na 

linjach śląskich tramwajów, 
wstrzymano niedawno połączenie 
tram wajowe Katowice — Siemia­
nowice. Linję tę  obsługują au­
tobusy Śl. L. Autobusowych na 
podstawie umowy, według której 
ś l. L. A. zlikwidowały autobusy 
na linji Katowice — W. Hajduki. 
Pomimo tej umowy ruch tram ­
w ajow y dalej upada na  rzecz ko­
lei i autobusów. Spowodu likwi­
dacji linji Katowice — Siemiano­
wice pozostało bez zajęcia 16 mo­
torniczych i konduktorów. Dyrek 
cja  ś l. Tram wajów, w porozumie­
niu z rad ą  zakładową, zarządziła 
świętówki, celem zatrudnienia 
personelu zlikwidowanej linji.

Jak donoszą, Dyrekcja Śląskich 
Tram w ajów  zakupiła parcele bu­
dowlane przy szosie Siemianowi­
ce — M. Dąbrówka. Parcele te 
zam ierza odstąpić dyrekcja p ra ­
cownikom, udzielając również po­
życzki do 10,000 zł. na budowę

małych domków. Zaliczki te będą 
potrącane z zarobków w ratach 
po 50 zł. miesięcznie.

Życie robotnicze
Z E B R A N IA  INW A LID Ó W  

przy  P . P . S.
D nia  5.IX 1936 r .

Ruda —  o godz. 15-ej u  p. L e-
pa rczyka ; re f . tow . M arek.

Mysłowice —  o  godz. 13-ej posie­
dzenie Z arządu  Koła w  domu Przew . 
G iełtowskiego; re f . tow . Drozdek.

D nia  7.IX 1936 r,
Chorzów III—godz. 15-ej u  p . M i­

chalika ; r e f . tow . M arek.
D n ia  9 b. m.

Siemianowice —  o  godz. 15-ej ze­
b ran ie  inw alidów ; re f . przybędzie.

Czerwionka —  o godz. 15-ej u  p. 
Cecha; r e f . tow . Drozdek.

. D nia  12 b. m .
Kochłowice —  o godz. 15-ej u  p. 

R ekusa; re f . tow . M arek.
D nia  19 b. m.

Mikołów — o  godz. 4 -ej u  p . Ruc- 
k iego; re f . przybędzie.

W ia d o m o ś c i  r ó ż n e
N a ulicy W iejskiej w Bytkowie 

(pow . katowicki) jadacy rowerem 
do Tarnowskich Gór 57-Ietni Ka­
rol W aciawczyk, emeryt górniczy 
z W elnowca (W andy 7), najechał 
na idącą skrajem  ulicy 16-letnią 
Zofję Machoń z Bytkowa (P ierac- 
kiego 6), która skutkiem tego wpa 
dła do rowu, nie odnosząc na 
szćzęście szwanku. Natom iast W a- 
cławczyk, który przy zderzeniu 
spadł z roweru, legł bezprzytomny 
i jak  stw ierdził zaw ezw any lekarz 
dr. Długosz z Michałkowie, po­
niósł śmierć skutkiem złamania 
podstaw y czaszki.

*.*
Istniejący od dłuższego czasu za

targ  pomiędzy załogą a  zarządem 
koksowni „Florentyna" w  Łagiew­
nikach n a  tle zamierzonej zmiany 
taryfy z hutniczej na górniczą, zna 
cznie pogarszającej warunki pracy 
i płacy uległ ostatnio wielkiemu 
zaostrzeniu na skute k ogłoszenia 
przez dyrekcję, iż z dniem 1 b. m. 
zostaje w prow adzona w  życie ta ­
ryfa górnicza dla załogi koksow­
ni.

Ponieważ pozatem  na  koksownię 
przenosi się także robotników z 
kop. „Florentyna" i przenosi się 
ubezpieczenie do Spółki Brackiej, 
robotnicy postanowili zaprotesto­
w ać przeciwko tym wszystkim 
zmianom strajkiem.

Radio śląskie
N IE D Z IE L A , 6 w rześn ia.

8.30 Su rm y  śląskie . 8.45 Dziennik 
poranny. 10.30 G eorges B izet—m is trz  
m elodji. 12.03. 1000 ta k tó w  m uzyki. 
W  p rzerw ie  ok. godz. 13 recy tac je  
prozy. 14.30 K w arte t cytrzystów . 15. 
Sądy p rac y  n a  Śląsku. 15.30 Muzy­
k a  h iszpańska  w  w yk. s łynnych so­
listów . 16.10 K oncert chóru . 16.30. 
R eportaż  z życia. 17. K oncert. 18. 
Powszechny T e a tr  W yobraźn i: p re- 
m je ra  słuchow iska p . t .  „Polsk ie  K a ­
takum by". 18.30 K oncert. 20.25 Co 
czytać? (przeg ląd  naszej li t e ra tu ry  
dram atyczne j) . 20.50 D ziennik w i-e  
czom y. 21 N a  w esołej lwow skiej 
fa li . 21.30 R ecital fo rtep ianow y. 22. 
T ran sm is ja  z! u roczystości jub ileu ­
szowych W TC. 22,15 W iadomości 
sportow e ze w szystk ich  rozgłośni 
P . R . 22.25 M uzyka salonow a.

PO N IE D Z IA Ł E K , 7 w rześnia.
6.03 Sam e m arsze . 6.50 M uzyka. 

7.20 D ziennik poranny . 7.40 M uzyka. 
11.30 A udycja  d la  m łodzieży szkół 
powszechnych. 12.23 M uzyka -lekka. 
13.10 C hw ilka gospodarstw a domo­
wego. 13.15 A dam  A ston w  swoim 
rep e rtu arze . 15.30 Śląski poe ta  k u n ­
sz tu  żelaznego. 15.45 W arszaw a  roś­
n ie  —  audycja  d la  dzieci młodszych. 
16. K oncert popu la rny . 16.45 Małe 
dziecko w ra ca  z le tn iska , 17 K on­
cert. 17.50 Z agadnien ie  w olnego cza­
su. O rgan izac ja  w olnego czasu  w 
A nglji. 18 Skrzynka ogólna. 18.10. 
P iernikow e serce. 19 K oncert. 19,45 
M uzyka polska. 20.30 W łóczędzy In ­
dy j. 20.45 D ziennik w ieczorny. 20.55 
Pokłosie olim pijskie. 21.10 N asza  
M a rynarka  g ra . 22.05 U tw ory  n a  a l­
tów kę. 22.35 P e rpetuum  mobile.

R e o e rtu a r
N iedzie la, 6.1X: „Szesnasto la tka", 

godz. 15.30.
N iedziela, 6.IX ; „M arcow y k a w a ­

le r"  i  „ M ajs te r  i  czeladnik", (d la  
H u ty  B a to ry ), g . 19.

Poniedziałek, 7.IX : K oncert T ade­
usza  B evala  godz. 20.15.

W to rek , 8 .IX : „Rozkoszna dziew ­
czyna" godz. 20.

śro d a , 9.IX : „M arcow y kaw ale r"  
i „ M ajs ter  i  czeladnik", (d la  Kol. 
P rzysp . W ojskow .) godz. 20.

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Winterok. Drukarnia Sp. Nakł.-Wydawnkzej „Robotnik",


